
ó NIEŻYCE, które nawiedziły ostat-

nio tereny Austrii nie grożą, nam

żadnymi konsekwencjami.

»Pogodynka«
informuje

Jednostajny deszcz, od kilku dni

„uprzyjemniający'1 nam wędrówki

po mieście, będzie stopniowo zanikać.

Temperatura w dalszym ciągu dość

wysoka. i

KRAKOWSKIE
ROK IX Kraków Czwartek, 30 grudnia 1954 r, Nr 310

NARÓD POLSKI

SOLIDARYZUIE SIĘ
Z NARODEM FRANCUSKIM

IF JEGO OBURZENIU

PRZECIW BRUTALNYM

FORMOM NACISKU NA

PARLAMENT FRANCUSKI

ZE STRONY KÓŁ RZĄDZĄCYCH
W USA l ANGLII

i

Pod hasłem
walki

o ulepszenie działalności

związków zawodowych
i dalszą poprau)$

warunków pracy
rozpoczyna się

5 stycznia
związkowa kampania

spratuozdatuczo
-uiyborcza

TT? MIEJSCOWOŚCI Przewóz
'

w pow. krakowskim budu­
je się na Wiśle pierwszą elektrow

nię wodną, która wkrótce roz-

pocznie normalną pracę. Silą na­
pędową montowanych tam turbin

będzie potężny strumień wody,
otrzymany w wyniku wybudowa­
nia na Wiśle tzw. stopnia spię­
trzającego. Hydroelektrownia

jest pierwszym zakładem z ze-

. społu elektrowni wodnych, które

mają byt wybudowane w przy­
szłości na Wiśle. Elektrownia wod

na budowana jest według doku­
mentacji inżynierów polskich. Na

zdjęciu: widok stopnia spiętrza­
jącego.

(Fot — CAF)

Premier francuski żąda

przyjęcia przez Zgromadzenie Narodowe
nowego projektu ustawy
o ratyfikacji układów paryskich
f) KRES między posiedzeniem z 27 — 28 grudnia, a posiedzeniem

wyznaczonym na środę wypełniły dalsze liczne rozmowy zakuliso­
we, gorączkowe zabiegi Mendes- France‘a i próby wywarcia wpływu
na „niepewnych" prawicowych deputowanych francuskich za pomocą
brutalnej presji Waszyngtonu i Londynu na Paryż,

Oto jak rozwinęły się wypadki
pod koniec posiedzenia z 27 na 28
bm.:

»A u nas najlepiej!«
—wieczór sylwestrowy
ulubieńcóuj

MENDES - FRANCE ZGŁASZA

NOWY TEKST ARTYKUŁU

PIERWSZEGO

poszcze-
zawodowych

zostanie do
kilkaset ty-

^Kaukaskie
kredowe koło«
Bertolda Brechta

Krakowa

ledwie półtorej godziny. W praktyce
jednak dyskusja nie mogła sdę roz­
winąć, gdyż natychmiast po wniesie­
niu swego projektu Mendes-France

oświadczył, że żąda przyjęcia go
stawia kwestię zaufania.

(Dokończenie na sir. 2)
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Najwyższy
czas przystąpić
w Sukiennicach

do prac
konserwatorskich

bezple-
trwa I
pełnym

W DNIU 5 stycznia przyszłe­
go roku rozpocznie się

związkowa kampania sprawoz­
dawczo - wyborcza, która trwać

będzie do 30 czerwca 1955 roku.
W okresie tym odbędą się wybo­
ry wszystkich organów związko­
wych, od grupy związkowej —

do zarządów głównych
gólnych związków
Łącznie wybranych
wszystkich instancji
sięcy związkowców.

Znaczenie związkowej kampa­
nii sprawozdawczo • wyborczej
oraz zadania, jakie sitają w zwią­
zku z nią przed aktywem związ­
kowym, precyzuje uchwala po­
wzięta przez Prezydium CRZZ.

„Wybory do władz związko­
wych w roku 1955 — czytamy m.

in. w uchwale — powinny odbyć
się pod znakiem walki o ulep­
szenie działalności związków za­
wodowych w dążeniu do dalszej
poprawy warunków pracy. - i pod­
niesienia stopy życiowej mas

pracujących — zgodnie z wytycz
nymi III Kongresu Związków
Zawodowych".

H »Wierzynek«
»Ermitage«

3^ »Literacka«

od jutra
tu Teatrze

Słowackiego
I UTRO w Teatrze im. J. Słowackie­

go odbędzie się pierwsze przedsta
wienie znakomitej sztuki Bertolda
Brechta „Kaukaskie kredowe koło" w

tłumaczeniu Włodzimierza Lewika, z

muzyką Paula Dessau.

„Kaukaskie kredowe koło", grane
obecnie z olbrzymim powodzeniem w

berlińskim Teatrze „BerlŁner Ensem­
ble" ujrzymy w Polsce po raz pierw­
szy.

Wybitne walory ideologiczne 1 arty­
styczne sztuki, jej piękno poetyckie,
interesująca akcja oraz oryginalna
forma utworu i widowiska każą się
spodziewać, że premiera „Kaukaskie­
go kredowego koła" stanie się dużym
wydarzeniem kulturalnym naszego

kraju.

T AN KURNAKOWICZ, czołowy ar-
J tysta polski wraz z Antonim Fert

nerem, ulubieńcem publiczności — wy
stąpią w wieczorze sylwestrowym pt.
„A u nas najlepiej" z udziałem: sióstr
Do-Re-Mi, Heleny Chanieckiej, Hali­
ny Kuźniakówny, Zofii Niwińskiej,
Marty Stebnickiej, Zofii Więcławów-
ny, Mariana Cebulskiego, Józefa
Dwornickiego, Hugo Krzyskiego, Ka­
zimierza Meresa, Wojciecha -Rusaków
skiego, Wiktora Sądeckiego, Eugeniu­
sza Solarskiego, Kazimierza Szuberta,
Tadeusza Wesołowskiego, Stanisława
Zaczyka.

Przy fortepianach: Zygfryd Czer­
niak, Witold Pelc, Leon Rzewuski.

Wieczór ten
nia w salach
kiego, Teatru
mu Żołnierza.

odbędzie się 31 grud-
Teatru im. J . Słowac-
Starego i Teatru Do-

Przedsprzedaż biletów w „Orbisie".

Silne wstrząsy
podziemne
we Włoszech

reprezentacyjnymi
CZORAJ Krakowskie Zakłady

’* Gastronomiczne „Zachód" uru­
chomiły jako lokale reprezentacyjne
restauracje: „Wierzynek", „Ermitage"
i kawiarnię „Literacką".

W lokalach tych będzie można za­
mówić dania wykonane według włas­
nych receptur. W kawiarni „Literac­
ka" np. sprzedawane będą ciastka o

znacznie większych rozmiarach, spe­
cjalne torty itp.

Kelnerzy w obydwóch restauracjach
otrzymali smokingi, a kelnerki w „Li­
terackiej" czarne sukienki oraz białe
fartuszki i czepeczki. Przy doborze
kelnerów uwzględniono najlepszych
pracowników.

We wszystkich tych lokalach zwró­
cono uwagę na jak najwyższą jakość
potraw oraz estetykę podania.

Sztukę reżyseruje Irena Babel przy
współpracy dramaturgicznej Zbignie­
wa Krawczykowskiego. Dekoracje i ko

stiumy według projektów Andrzeja
Stopki. Kierownictwo muzyczne —

Franciszek Barfuss, choreografia — Je

rzy Kapliński, opracowanie wokalne

piosenek — Stanisław Drabik.

stron

RZYM.

TĄ7NOCY z 27 na 28 bm. na» nie-
’’

wielkiej wysepce Salina, położo­
nej na północ od Sycylii, nastąpiły
silne wstrząsy podziemne, wskutek

których wiele domów uległo zburze­
niu. Przerażona ludność spędziła noc

pod gołym niebem.

Połączenie telefoniczne 1 telegra­
ficzne z Sycylią zostało przerwane

'

łączność utrzymywana jest tylko dro­
gą radiową.

Pierwsze słabe wstrząsy dały sdę od­
czuć jeszcze 23 bm. Włoski Czerwo­
ny Krzyż zorganizował już pomoc dla
mieszkańców wyspy, a w porcie na

Malcie kilka statków oczekuje w po­
gotowiu, by ewakuować ludność Sa­
liny w razie potrzeby.

ę1 DY parlamentarna komisja
spraw zagranicznych wypo­

wiedziała się 20 głosami przeciw
ko 19 przy 4 wstrzymujących się
przeciwko ponownemu głosowaniu
nad artykułem pierwszym dotyczą
cym utworzenia „unii zachodnio­
europejskiej" i ponownego uzbroję
ma Niemiec zachodnich (artykuł
ten został już odrzucony na plenum
24 grudnia) — Mendes France za­
stosował nowy chwyt. Przygotował
mianowicie nowy projekt ustawy o

ratyfikacji układów paryskich, w

którym powtórzył istotną treść od

rzuconego artykułu pierwszego 1
dodał pewne uzupełnienia.

W istocie rzeczy już § 1 zgłoszo­
nego przez Mendes-France'a pro­
jektu odtwarza bez żadnych zmian

pierwotny artykuł pwrwszy odrzu

eony 24 grudnia. Uzupełnienia
wprowadzone przez Men.des-France'a
zmierzają jedynie do tego, by umo­
żliwić ponowne głosowanie nad tym
artykułem.

Mendes France o godzanie 3 nad
ranem przekazał ten projekt ustawy
do komisji spraw zagranicznych, któ­
ra zaaprobowała go większością za­
ledwie 1 głosu (18 głosami przeciwko
17 przy 1 wstrzymujących się).

Następnie Zgromadzenie Narodowe
miało przedyskutować wniesiony pro­
jekt ustawy, na co przeznaczono za

Q UKIENNICE — pomnik renesan-

sowej architektury polskiej — po
raz pierwszy zostały przebudowane
w XVI w„ przez włoskiego architek­
ta Padovano. W drugiej połowie XIX
w. architekt Pryliński przy wspóludzia
le Jana Matejki, dokonał ponownej
przebudowy Sukiennic, wprowadzając
znaczne zmiany w wyglądzie zewnętrz
nym i wewnętrznym budynku. Dzie­
łem Prylińskiego są m. in. dwa riza-
lity od strony ul. Siennej i Szewskiej
oraz arkady, które wzniósł w miejsce
dawnych bud i kramów.

Stan techniczny Sukiennic na ogół
jest niezły, jednak niektóre partie bu­
dynku i urządzeń, a przede wszyst­
kim rzeźby, pod wpływem działania
czasu uległy znacznym zniszczeniom
i wymagają natychmiastowego remon

tu kapitalnego i konserwacji.
Z 400-letnich maszkaronów, pozba

wionych powłoki ochronnej, za 20
lat może nic nie pozostać. Z mocno

nadwątlonych kapiteli, i attyk sypie
się tynk. Stropy i wiązania dacho­
we przegniły, przez nieszczelne po­
krycie przecieka woda. Przepalone
szkło świetlików oraz wadliwa kon­
strukcja, na której są osadzone, po­
woduje nieodpowiednie oświetlenie
sal. Centralne ogrzewanie i instala­
cje przeciwpożarowe są kompletnie
zniszczone. Brak wentylacji nie gwa
rautuje odpowiedniej temneratury.

(Dokończenie na str. 5)

NOWEJ HUTY

Dodatkowe kursy
autobusów PKS

WSPÓŁZAWODNICTWO

Ekspozytura osobowa pks w

Krakowie w okresie przed No­
wym Rokiem uruchamia dodatkowe
kursy autobusowe na następujących
liniach:

W dniu 31 grudnia br. d0 Myślenic
o godz. 12 .05. 15.35, 18.35 i 21.15.

Do Skały: 13.15, 15.55, 17.05 i 18.25.
Do Brzeska N.: 13.05 i 20.15, do Wy

socic — 17.05, do Dobczyc przez
Gdów — 16.50, do Sułkowic — 17.55,
do Koszyc — 18.10, do Szczyżyc —

13.05, do Łapanowa — 18,05, do Świąt
nik — 12.55, 15.45, 18.25, do Gdowa
14.55 i do Olkusza 13.55, 18.35.

Uruchomione zostaną także dodat­
kowe kursy autobusowe 1 stycznia
1955 r. Do Wieliczki pojadą w tym
dniu dodatkowo wozy w godzinach:
7.10, 8.50, 10.30, 12.10, 13.50, 15.30, 17.10,
18.55 i 20.30,

90% załogi warsztatów

produkcyjnych Huty im.
Lenina bierze udział we

współzawodnictwie. Ostat­
nio podjęto przeszło 2.500
zobowiązań w tym 1.700

zespołowych.

slrukcji stalowych w ostat

nim kwartale zaoszczędził
np. około 90.000— zł. (s)

DOBRY PRZYKŁAD

Najbardziej rozwinięte
Jest współzawodnictwo w

warsztacie konstrukcji sta

lowej, w którym uczestni­
czy 99% tamtejszej zało­
gi, dalej następuje warsz­
tat mechaniczny oraz od
lcwnia żeliwa.

Podejmowanie zobowią
zań oraz uczestniczenie we

współzawodnictwie przy­
nosi również znaczne o-

szczędności. Warsztat kon-

...walki z marnotraw­
stwem materiałowym daje
piacowy Grzegorz Skawiń­
ski, który pracuje opodal
budowy śródmieścia, gdzie
niebawem stanie osiedle
B-32. Panuje tu ruch nie­
zwykle ożywiony. Wciąż
nadjeżdżają nowe cięża­
rówki, a robotnicy ładu

ją na nie piasek, ,,spółę“
itp. Energiczny placowy
Skawiński wskazuje kie
rowcom miejsce podjazdu
pod pryzmy z kruszywem
pilnuje robotników zała

dunkowych, aby kruszywo

180 ton karpi
i 100 ton śledzi

zjedli krakowianie
w czasie świąt

OKRESIE świątecznym jak zwy
’’

kię cieszyły sćę olbrzymim po­
wodzeniem ryby.

I tak np. samego karpia zjedzono
w Krakowie około 180 ton, a śledzi
ok. 100 ton.

Jak z tego wynika nasze miasto do­
brze było zaopatrzone w ryby na

święta, a i krakowianie mają również
1 niemałe apetyty.

—■Pisaliście już nieraz, jakie
osobliwe „eksponaty" można znaleźć
w Chlebie. Do tej serii, bynajmniej
nie ziotej, doslemy jeszcze jeden: oga-
rek .z papierosa, znajdujący się w żyt­
nim, lubelskim Chlebie, pochodzącym
z wypieku K.ZPP, Piesainia nr 14.

— Zgadzamy s.ę. iż pracownicy pie­
cami mają prawo zapalić od czasu do
czasu papierosa, ale co to za metoda
wrzucać niedopałki do ciasta?

*

pobierali — jak to okreś­
la — „za porządkiem".

Kierowcy samochodów 1

robotnicy stosują się do

pouczeń. Wszędzie panuje
tu porządek, a kruszywo
i piasek nie marnują się.

Fraca Grzegorza Skawin

skiego powinna stać się
wzorem dl . wszystkich no

wohuckich placowych.
(em)

ków nie budzi żadnych
zastrzeżeń, a wydajność
jej wynosi zawsze ponad
400 procent.

Brygada ta stosuje rów­
nież metody radzieckie
Skitiewa i Korabielniko-

wej. (Koresp. Ciesiel.)

— Wiele słyszymy i czytamy o trud­
nościach orientacyjnych w nowych
osiedlach, o braku tabliczek z nume­
racją domów i nazwami ulic. Nie
wszędzie jednak jest tak źle. Np. ad­
ministracja osiedla na Grzegórzkach,
dla lepszej orientacji, umieściła na

jednym z domów aż trzy tabliczki...
Jedna, tabliczka głosi, iż dom znaj­
duje się przy ul. Wiślisko 2, o metr

dalej tabliczka oznajmia, iż jest to ul.
Gaszyńskiego numer 19. a tuż pod nią
wisi tabliczka z napisem: ul. Armii
Ludowej 5.

— Tym systemem można szukać
znajomych do białego rana.

NAJLEPSI TYNKARZE
W POLSCE

Brygada mechanicznego
tynkowania Kazimierza

Prcchowskiego z Zarządu
Budowlanego nr 1

wej Hucie uznana

lawIII

najlepszą
Pracuje

systemem
sługując
sprzętem
nym. Dzięki temu jakość
wykonywanych przez bry
gadę Prochowskiego tyn-

w No-
zosta-

br. za

kraju.
kwartale
w całym

ona wyłącznie
zespołowym po-
się przy tym
zracjcnalizowa-

ABY USPRAWNIĆ
TRANSPORT

Celem usprawnienia pra
cy transportu samocho­
dowego pracownicy Zarzą­
du Transportu Drogo­
wego w Hucie im. Le­
nina podjęli liczne zobo­
wiązania, które zostały już
zrealizowane.

M. in. brygada kowali

Ziętary wykonała ponad
plan 10 sztuk zaczepów
samochodowych, a bryga­
da elektryków Łukaszczy­
ka, odnowiła dodatkowo
dwa akumulatory, 10 roz

działaczy. 3 silniki elektry
czne i 10 wirników do sa­
mochodu marki „Star".

(s)

„U

oświadczenie
przetuodniczącego

komisji spraw
zagranicznych
Sejmu PRL

prof. St. Kulczyńskiego\V ZWIĄZKU 2 odrzuceniem vr

dniu 24 bm. przez francuskie
Zgromadzenie Narodowe artykułu u-

kładów paryskich przewidującego re-

militaryzację Niemiec zachodnich,
przewodniczący komisji spraw zagra­
nicznych Sejmu PRL, prof. Stanisław
Kulczyński, złożył następujące o-

świadczenie:

C POŁECZENSTWO polskie przy-
jęło z głębokim zadowoleniem

wiadomość, że większość deputowa­
nych do parlamentu francuskiego od­
rzuciła w dniu 24 grudnia br. posta­
nowienia układów paryskich, przewi­
dujące remilitaryzację Niemiec za­
chodnich. Decyzja parlamentu francu
skiego w tej sprawie wyraża wolę
olbrzymiej większości narodu francu­
skiego, który podniósł potężny głos
sprzeciwu wobec wskrzeszania mili-

taryzmu niemieckiego.
Walka o zagwarantowanie

czeństwa narodów Europy
winna być kontynuowana z

poczuciem odpowiedzialności.
Naród polski podziela troskę naro­

du francuskiego o zachowanie po­
koju, o bezpieczeństwo własne i in­
nych narodów europejskich, którym
zagraża wskrzeszenie agresywnych i

odwetowych sił militaryzmu niemiec­
kiego.

Naród polski solidaryzuje się z na­
rodem francuskim w jego oburzeniu

przeciwko brutalnym formom naci­
sku na parlament francuski ze strony
kól rządzących w Stanach Zjednoczo­
nych i Wielkiej Brytanii. Kola te

usiłują narzucić narodowi francu­
skiemu odbudowę znienawidzonego
Wehrmachtu, szermując przy tym
groźbą, że zostanie on odbudowany
wbrew woli Francji. Te niegodne me­
tody presji jeszcze raz potwierdzają,
jak głęboka przepaść dzieli opinię na­
rodu francuskiego od dążeń wskrze­
sicieli neohitlerowskiego Wehrmach­
tu.

Wzrastający opór narodu francu­
skiego przeciw remiliiaryzacji Nie­
miec zachodnich zagrzewa inne na­
rody Europy do dalszej walki prze­
ciw wskrzeszaniu militaryzmu nie­
mieckiego. o sprawę pokoju, która
może być rozwiązana w sposób real­
ny i skuteczny przez stworzenie sy­
stemu zbiorowego bezpieczeństwa w

Europie.
Społeczeństwo polskie wyraża na­

dzieję. że parlament francuski prze­
ciwstawi się narzuceniu Francji de­
cyzji sprzecznej z jej najżywotniej­
szymi interesami narodowymi i nie
dopuści do tego, by siły militaryzmu
niemieckiego zostały uzbrojone, a

tym samym, by pokój w Europie i
bezpieczeństwo narodów europejskich
zostały poważnie zagrożone wraz z

wszystkimi wynikającymi z tego
konsekwencjami.

Egipt odrzuca
t. zw. »pomoc«
amerykańską
i oświadcza, że nie chce
wiązać się z Zachodem

PARYŻ.
I AK donosi korespondent AFP,
J egipski minister orientacji naro­
dowej Salah Salem oświadczył wo­
bec delegacji dziennikarzy syryjskich,
przybyłej do Egiptu, iż rząd egipski
odrzucił propozycję Stanów Zjedno­
czonych udzielenia pomocy wojsko­
wej w zamian za zawarcie egipsko-
amerykańskiego paktu militarnego.
Wartość pomocy amerykańskiej wy­
nosić miała przeszło 1 milion dola­
rów.

Salem podkreślił, że Egipt nie za­
mierza wiązać się w dziedzinie poli­
tycznej, ani wojskowej z Zachodem.

Aby radośnie po­
witać Nowy Rok,

wychowankowie
Państwowego Domu
Dziecka w Ciepli­
cach przygotowują
na powitanie Nowe­
go Roku tańce lu­
dowe. które pokażą
swym wychowaw­
com i kolegom pod­
czas uroczystości no

Worocznej.
Na zdjęciu: wy­

chowawczyni Gra-
żyna Wcłkowska
prowadzi z dziećmi
ostatnią próbę przed
występem.

(CAF — fot.
Pieńkowski) •



• Wzrost bezrobocia
® dalsze zubożenie

mas pracujących
— oto wynik
wyścigu zbrojeń
»Pramda« o sytuacji
ekonomicznej

krajów kapitalistycznych
w roku 1954

MOSKWA
VA/ ARTYKULE pt. „Pod znakiem

wzmożonego wyścigu zbrojeń"
dziennik „Prawda" podsumowuje wy
niki rozwoju ekonomicznego krajów
kapitalistycznych w 1954 r.

W 1954 r. militaryzacja opanowała
literalnie wszystkie dziedziny życia
gospodarczego krajów kapitalistycz­
nych. Znalazła ona wyraz przede
wszystkim w olbrzymim wzroście wy
datków na zbrojenia. Tak np. Stany
Zjednoczone w ciągu 156 lat swej hi­
storii (łącznie z latami drugiej wojny
światowej), wydatkowały na cele woj
skowe 180 miliardów dolarów, a w

ciągu 9 lat powojennych, tj. w okre­
sie od 1946 do 1954 r„ na cele te wy­
datkowano przeszło 350 miliardów do­
larów, tj. sumę równą rocznemu glo­
balnemu produktowi narodowemu
USA.

Podczas gdy wydatki na cele woj­
skowe i produkcje wojskowe w USA
i w krajach zachodnio - europejskich
należących do bloku atlantyckiego,
nieustannie w roku 1954 rosły — w

przemyśle pracującym dla celów po­
kojowych zarysował się wyraźny za­
stój.

Wyścig zbrojeń — stwierdza „Praw
da“ — spowodował dalsze wyraźne
zaostrzenie się wszystkich wewnętrz­
nych i zewnętrznych sprzeczności ka­
pitalizmu. Rok 1954 byl rokiem naj­
wyższych
Nastąpiło
cujących,

Wobec
pracujące
w obronie swych najżywotniejszycn
praw. Szeroka fala ruchu strajkowe­
go przetoczyła się przez wiele kra­
jów kapitalistycznych.

Tak np. w USA dochody farmerów
w 1954 r. spadły w porównaniu z ro­
kiem poprzednim o 10 proc. Równole­
gle z zaostrzeniem się sprzeczności
między pracą a kapitałem spotęgowa­
ła się także walka między krajami
imperialistycznymi.

Sytuacja gospodarcza krajów kapi­
talistycznych w 1954 r. — stwierdza
„Prawda" — świadczy, że wyścig
zbrojeń, rozwój produkcji środków
zniszczenia — to jest oficjalnie uzna­
ny kurs kół rządzących USA, Anglii

i innych krajów imperialistycznych
bynajmniej nie jest oznaką siły tych
krajów. Wręcz przeciwnie, wyścig
zbrojeń dowodzi wewnętrznej słabo­
ści imperializmu światowego, przy­
spieszonego procesu gnicia oraz pa-
sożytnictwa.

w historii kapitalizmu cen.

dalsze zubożenie mas pra-
dalszy wzrost bezrobocia,

zakusów monopoli, masy
wzmogły w 1954 r. walkę

JUZ TWORZĄ
OBOZY KONCENTRACYJNE

_

spadkobiercy Hitlera — bońscty mili-
turyści. Jak donosi „Neues Deulsch-
land" z 25 bm., opierając się jia ma­
teriale dowodowym dostarczonym pis
mu przez b więźnia reżimu Adenau­
era, jeden z takich obozów koncen­
tracyjnych znajduje się w miejsco­
wości Gross Hespe (Dolna Sakso­
nia).

Urządzenie tego obozu i metody w

nim stosowane oparte są na „do-
ś'Wiadczeniach“ hitlerowskich.

Obóz składający się z lichych ba­
raków otoczony jest naelektryzowa-
nym drutem kolczastym i strzeżony
przez specjalnie szkolone psy. Więź­
niowie, rekrutujący się z przeciwni­
ków politycznych bańskiego reżimu,
zmuszani są do ciężkich robót, prze­
kraczających ich sity. Racje żywnoś­
ciowe są głodowe.

Pieców krematoryjnych... na razie
jeszcze nie ma.

lik odbyło się glosowanie
nad artykułami 2 i 3

ustawy ratyfikacyjnej
(Dokończenie ze str. 1)

\NJ E wto-rek deputowany chłopski
-z departamentu Basses-Pyrenees

Loustanau - Lacau zgłosił poprawkę
do omawianego nowego projektu rzą­
dowego w sprawie remilitaryzacji
Niemiec zachodnich jako części skla
dowej „unii zachodnio ■europej­
skiej". Poprawka ta brzmi:

„Wymiana dokumentów ratyfika­
cyjnych protokołów dotyczących re-

Tam, gdzie
uczył się i mieszkał
za młodu

Julian Tuwim
odsłonięto
w Łodzi
tablice pamiątkowe

ZWIĄZKU z pierwszą rocznicą
’’ śmierci Juliana Tuwima 28 bm.

odbyła się w Łodzi uroczystość od­
słonięcia dwóch tablic pamiątkowych
ku czci wielkiego poety polskiego.

Jedna z tablic została wmurowana

przy drzwiach wejściowych do gma­
chu obecnej szkoły TPD nr 3 przy
ul. Sienkiewicza 46. Tutaj uczęszczał
Tuwim do szkoły.

Drugą tablicę wmurowano w ścia­
nę domu przy ul. Andrzeja 42, gdzie
mieszkał w latach młodzieńczych Ju
lian Ttjwirn.

W uroczystości uczestniczyli przed­
stawiciele literatów łódzkich, nauczy­
cielstwa, działaczy oświatowych i ku!
turalnych oraz szerokie rzesze mie­
szkańców Łodzi.

Z okazji
10-lecia ZSCh

wybitni działacze
samopomocowi
otrzymali wysokie
odznaczenia państwowe
RONGRES Chłopski, który obrado-

wał w Lublinie w końcu grud­
nia 1944 roku, powołał do życia Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej. Z oka­
zji 10-lecia istnienia tej masowej or­
ganizacji pracujących chłopów, 28 bm

odbyło się w Warszawie rozszerzone

posiedzenie Prezydium Zarządu Głów

nego ZSCh.

W okolicznościowym przemówieniu
prezes Zarządu Głównego ZSCh —

Antoni Korzycki omówił 10-letni do­
robek organizacji samopomocowej o-

raz stojące obecnie przed nią zada­
nia.

Wśród gorących owacji wręczono

wysokie odznaczenia państwowe wy­
różnionym w pracy działaczom samo­
pomocowym. M. in. Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Polski ude­
korowano Antoniego Olchę — litera­
ta. redaktora naczelnego miesięczni­
ka ZSCh „Praca Świetlicowa". Krzvż

Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski

otrzymali: wiceprezes ZG ZSCh —

Stanisław Piżoń i prezes Wojewódz­
kiego Zarządu ZSCh w Rzeszowie —

Jan Sabik.

Ponadto 17 działaczy odznaczono Zło
tymi, 164 — Srebrnymi oraz 192 Brą
z-owymi Krzyżami Zasługi. Ok. 500
wyróżnionych aktywistów ZSCh ude­
korowanych zostało Medalami 10-lecia I
Polski Ludowej. I

BF czy »Bonnfritalux«?
C7.Y Francja ma pozo­

stać niepodległym pań
stwetri? Czy ma pozostać
kra/em o wielkich trądy-
ciuch kulturalnych i poli
tycznych, czy tez ma się
rozpłynąć to amerykan
skim preparacie pod naz

wą „Bonnfritalux"?
O odpowiedź na te py

tama toczy się ciężka wal­
ka w Paryżu Parlament
francuski, w którym więk
Szość stanowią depaiowa
ni partii' burżuazyinych
musi odpowiedzieć na py
tanie: czyta wola decydu
je we francuskim Zgroma­
dzeniu Narodowym —

Eisenhowera i F.dena, czy
tez narodu francuskiego9

Glosowanie w mc

przedwigiliiną w Zgroma
dżemu Narodowym nie do

zostawiło najmniejszej wą1
phwości: NARÓD FRAŃ

CUSKI NIE CHCE U-
ZBROJENIA NIEMIEG
ZACHODNICH. I spora
część burzuazyjnych de-

Dutowanych nie odważyła
się przeciwstawić tej po w

szechnej woli narodu —

mniej niż 40 proc, depu
towanych oddało głosy za

wnioskiem Mendes Frań
ce'a na rzecz remilttaryza
cp Niemiec zachodnich.

DWA RA7.Y „NIE"

fj DRZUCENIE w ub

piątek przez parła
ment francuski tej części
układów paryskich, które
nrzewiduią wskrzeszenie
Wehrmachtu, stanowi cięż
ki cios dla polityki U:'i
szyngtonu. I nic w tym
fakcie nie zmieni cały me-

I chanizm ordynarnego na

1 Cisku i szantażu puszczo

„JEŚLI DEPUTOWANY

LAPIN BĘDZIE GŁOSOWAŁ

ZA UZBROJENIEM

B. HITLEROWCÓW,
NIECH NIE ZJA WIA SIĘ WIĘCEJ
W MONT ST. MARTIN"

Str. 2 ECHO KRUKOWSKIE

24
militaryzacji Niemiec nastąpi dopiero
wówczas, gdy szef rządu będzie mógł,
w wyniku gruntownych rozmów z

rządem ZSRR, poinformować wyczer
pująco Zgromadzenie Narodowe i Ra­
dę Republiki o istniejących rzeczy­
wiście możliwościach rychłego odprę­
żenia w Europie — stanowiącego
wstęp do okresu trwałego pokoju".*

\V SPRAWOZDANIU z przebiegu
’’

dalszej debaty prasa francuska
podaje analizę glosowania nad dru­
gim i trzecim artykułem ustawy ra­
tyfikacyjnej (w sprawie przyjęcia
Niemiec zachodnich do bloku atlan­
tyckiego).

Jak wiadomo, Zgromadzenie Naro­
dowe 289 glosami przeciwko 251 przy­
jęło te artykuły. Przeciwko artyku­
łom 2i3 głosowało: 94 komunistów,
4 republikanów postępowych, 50 de­
putowanych MRP (na ogólną liczbę
85), 27 radykałów (na 76), 18 gaulli-
stów (na 72), 17 socjalistów (na 105),
11 „niezależnych" (na 55), 7 deputo­
wanych chłopskich (na 22), 5 deputo­
wanych „niezależnych" z Francji za­
morskiej (na 16), 4 członków ugrupo­
wania ARS (na 33), 3 „niezależnych"
deputowanych chłopskich (na 28),
3 członków ugrupowania UDSR (na
24), 8 deputowanych nie należących
do żadnej grupy (na 13).

78 deputowanych wstrzymało się od

głosu: 17 MRP, 14 gaullistów, 12 „nie­
zależnych", 11 ARS, 11 „niezależ­
nych" deputowanych chłopskich, 5 ra

dykalów, 3 UDSR, 3 deputowanych
chłopskich, 2 „niezależnych" z Fran­
cji zamorskiej. 5 deputowanych nie

uczestniczyło w głosowaniu, a 3 znaj­
dowało się na urlopie.

— oto treść

jednegoz tysięcy listów,
jakie otrzymują

deputowani
francuskiego Zgromadzenia
Narodowego

od swych wyborców
PARYŻ

T 1CZBA delegacji, które napływają•*-' bez ustanku do Pałacu Burboń­
skiego, pobiła w poniedziałek wszel­
kie rekordy. Aby utrzymać porządek,
policja zmuszona była już o godz.
14.20 ustawić bariery drewniane na

Quai d‘Orsay. gdzie prawie cały chod­
nik zajęty był przez delegacje. Inne

ż drugiej
Burbońskiego na placu

ni śmiecie

PRASA AMERYKAŃSKA
O SYTUACJI WE FRANCJI

delegacje gromadziły się
strony Pałacu
Bourgogne.

Od godziny
przeciętnie co

ry drewniane.
Jjylo poszerzyć
udających się
mem utrzymania w mocy decyzji od­
rzucającej remilitaryzację Niemiec
zachodnich.

Deputowany socjalistyczny Lapin
otrzymał list podpisany przez mera

SFIO i 8 radnych miejskich należą­
cych do tej samej partii z Mont —

Si. Martin (Meurthe-et-Moselle). List-
ten głosi m. in.: „Jeśli deputowany
Lapin będzie głosował za uzbrojeniem
b. hitlerowców niech nie zjawia się
więcej w Mont St Martin, gdzie so­
cjaliści nie będą dalej popierać jego
stanowiska"

Piątkowy apel CGT, wzywający ma­
sy pracujące do manifestowania sprze
ciwu wobec uzbrajania odwetowców
niemieckich, odbił się szerokim e

chem. W wielu przedsiębiorstwach zor

ganizowano krótkotrwałe strajku pro­
testacyjne.

Jak donosi „Humamte", w wielu
miastach Francji odbywają się wiece
protestacyjne pod pomnikami ofiar
hitleryzmu.

16 policja dostawiała
10 minut nowe barie-
O godzinie 17 trzeba

przejście dla delegacji,
deputowanych z żąda­

* Agencja Nowych Chin donosi, że
w wyniku rozmów, jakie odbyły sie
w Pekinie między przedstawicielami
rządu Chińskiej Republiki Ludowe,
a delegacją rządową Wietnamskiej Re
publiki Demokratycznej, podpisano
chińsko-wietnamską umowę w spra­
wie komunikacji lądowej oraz łącz­
ności pocztowo-telegraficznej między
obu krajami.

* Jak podaje agencja ADN, człon­
kowie trybunału konstytucyjnego w

Karlsruhe otrzymali dotychczas ponad
50 tysięcy listów, w których przed­
stawiciele wszystkich warstw ludnoś­
ci Niemiec żądają zaniechania pro­
cesu przeciwko Komunistycznej Par­
tii Niemiec (KPD).

* Dnia 28 grudnia rozpoczęła się w

Indonezji konferencja premierów pię­
ciu krajów Azji południowo-wschod­
niej — Indii, Burmy, Indonezji, Pa­
kistanu i Cejlonu.

* Na zaproszenie francuskich orga­
nizacji młodzieżowych przebywa obec­
nie we Francji delegacja młodzieży
radzieckiej. Zwiedziła ona szereg
miast, gdzie zapoznała się z życiem
młodzieży francuskiej i z działalnoś­
cią organizacji młodzieżowych.

* Jak donosi agencja ADN — we

wtorek. 28 bm. nastąpiło w Hambur­
gu otwarcie zjazdu Komunistycznej
Fartłf Niemiec. W zjeździe bierze u-

dział 850 delegatów. Wśród przyby­
łych na zjazd gości znajdują się przed
stawiciele KC SED Hermann Matern

i August Froehlich oraz przedstawi­
ciele bratnich partii komunistycznych
z szeregu państw.

* Przeszło 3 tys. osób walczy z pla­
gą szarańczy, która pokryła dziesiąt-
k! kilometrów pól w południowo-za-
chodniej części Maroka.

NOWY JORK

D OLITYCY amerykańscy 1 prasa
wyrażają zadowolenie z tego, że

francuskie Zgromadzenie Narodowe
w głosowaniu w dniu 27 bm. wypo
wiedziało się za włączeniem Niemiec
zachodnich do paktu atlantyckiego.
Równocześnie komentatorzy zdają
sobie sprawę z faktu, że wyniki glo­
sowania me oznaczają bynajmniej,
iż społeczeństwo francuskie zgadza
się na remilitaryzację Niemiec za­
chodnich.

Kingsbury Smith zamieszcza arty­
kuł w dzienniku „New York Journal
— American", w którym stwierdza —

powołując się na koła zbliżone do
Mendes-France‘a, że premier francu­
ski „dogadał się" z przywódcami
MRP. W wypadku jeżeli poważna
liczba członków tej partii wypowie
się za ratyfikacją układów paryskich,
a inni wstrzymają się od głosu, Men­
des-France obiecał przywódcy MRP
Robertowi Schumanowi tekę ministra
spraw zagranicznych.

„New’ York Times" donosi, że zda­
niem „pewnych oficjalnych osobisto­
ści w Waszyngtonie", jeżeli nawet
Mendes-France‘owi uda się przefor­
sować ratyfikację układów paryskich
w Zgromadzeniu Narodowym, „cios
zadany 24 bm. (chodzi o wyniki gło­
sowania w Zgromadzeniu Narodo­
wym)... nieprędko pójdzie w niepa­
mięć".

„Wall-Street Journal" w artykule
redakcyjnym pisze m. in.: Bez wzglę
du na to, jakie będą ostateczne wy­
niki glosowania francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego nad sprawą re

militaryzacji Niemiec — odrzucenie
tego projektu 24 grudnia było wyra­
zem prawdziwego stanowiska większo
ści Zgromadzenia i wielu ludzi we

Francji. Należy pamiętać, że jeżeli
ostateczne odrzucenie planu remilita­
ryzacji Niemiec wyrażać będzie nie­
wątpliwie glos Francji — pozytywne
wyniki glosowania będą dwuznaczne,

I kryłyby w sobie wiele wątpliwości
I i niepewności na przyszłość.

ny w ruch przez amery­
kańskie i brytyjskie kota
rządzące w celu skłonie­
nia parlamentu francuskie
go do zmiany stanowiska.
Z faktu tego zdaje sobie

sprawę nawet amerykań­
ska agencia „United
Press", która pisze:

„Wybrani przez naród
francuski jego przedstawi
ciele dwukrotnie wykazali
'V ciągu ostatn-ch czterech
miesięcy, iz z własnej wo

li nie aprobują oni uzbro-
;enia kraju, który trzy
krotnie w ciągu ostatnich
70 lat zorganizował inwa

■ję na Francję".
Panowie Eisenhower,

Dulles, Eden, zachowują
się tak, jakby to była de­
cyzja nie parlamentu su­
werennego mocarstwa, z

ślórym podpisują traktu-
I y rzekomo na' prawach

równości, ale jak gdyby
mieli do czynienia z

uchwalą rady gminnej tu

hrabstwie Suffolk, albo re­
zolucją amerykańskiego
stanu Texas. Odbywają
oni telefoniczne narady na

temat uchwały francuskie­
go parlamentu, zezwalają
na publikowanie stenogra­
mów tych rozmów telefo­
nicznych, pełnych pogró­
żek pod adresem suweren­
nego państwa francuskie­
go, obrzucają obelgami
parlament i naród fran­
cuski.

Łatwo sobie wyobrazić
iakim językiem panowie ci
przemawiąliby do Francu­
zów, gdyby Francja posła
chała zaleceń Mendes-
I-rance"a, zrezygnowała ze

swej samodzielności i zgo
dziła się na postawienie
u swych drzwi, a prawdo-
oodobnte. nawet wewnątrz
swego domostwa — uzbro
'mego po zęby żandarma
hitlerowsko-bońskiego.

SŁOWA JAK DYM

TT/ SCIEKŁOSC Wa-
’’

szyngtonu i Londy­
nu wyładowała się m. in
w pogróżkach, iż USA

zdecydowane są uzbroić
Wehrmacht nawet bez zgo
dy Francji. Ale nawet ko-

BERLIN

PODCZAS gdy we francuskim Zgro
madzeniu Narodowym toczy się,

w atmosterze pełnej napięcia, debata
nad ratyfikacją układów paryskich, na

terenie całych Niemiec nie ustaje wal
ka narodu niemieckiego przeciw re­
militaryzacji.

Jak donosi niemiecka prasa demo­
kratyczna, około 110 tysięcy mieszkań
ców okręgu Cottbus (NRD) wysłało
do deputowanych do parlamentu boń-
s.kiego oraz do robotników zachodnio-
niemieckich ponad 80 tysięcy listów
i rezolucji zawierających wezwanie
do walki przeciwko planom wojen­
nym Adenauera.

W Essen na znak protestu przeciw
remilitaryzacji Niemiec zachodnich
odbył się demonstracyjny ppchód mło
dzieży.

Nadburmistrz Lipska Erich Uhlich,
który odbył ostatnio podróż po Niem­
czech zachodnich, oświadczył po po­
wrocie. że wszędzie, gdzie był, zaob­
serwował zdecydowany sprzeciw lud­
ności niemieckiej wobec planów mili-

tarystów bońskich.

WWWSKI
A Teatr Kolejarza (ul. Bocheńska

7) wystawia komedię muzyczną Fran­
ciszka Schuberta „f
dziewcząt"
Załuckiego.

Premiera
muzycznej
godz. 19.

A „Jak powstała żywa materia na

ziemi" — mówić będzie docent dr
Jurand o godz. 16 w Woj. Domu Kul
tury. Odczyt ilustrowany będzie prze
zroczami.

AWpiątek31bm.odgodz.21w
salach WRZZ przy ul. Skarbowej 2
Prezydium Woj. Rady Związków Za­
wodowych w Krakowie organizuje
noworoczne spotkanie dla przodow­
ników i racjonalizatorów z występami
artystów krakowskich teatrów i cało­
nocną zabawą taneczną.

A W d-niu 30 bm. w Teatrze „Stu­
dio" przy ul. Skarbowej 2 o godz.
19,30 usłyszymy program zespołu mu­
zycznego WDK.

A Przegląd filmów sportowych od­
będzie się o godz. 16 w sali odczy­
towej WDK ZZ.

.Domek trzech
w reżyserii Eugeniusza

tej melodyjnej komedii
oodbędzie się dziś

^^EEDAKCJŁI

Ł<miw

k O przed terminowym wykonan iu
rocznych planów produkcj-i przez po­
dległe mu zakłady zameldowały o-

statnio przemysł lekki .(24 bm.), prze­
mysł siarkowy (28 bm.) i przemysł
leśny.

k Polskie obrabiarki produkowane
przez Raciborską Fabrykę Wyrobów
Metalowych znalazły ostatnio odbior­
ców m. in. w dalekiej Argentynie. W
halach produkcyjnych fabryki przy­
gotowuje się już pierwszą partię tych
maszyn do wysyłki. Są to specjalne
tokarki kolejowe.

respondenci amerykań­
skiej prasy w Bonn zmu­
szeni byli ostudzić rozpa­
lone głowy swych wa­
szyngtońskich szefów. Do­
noszą oni zgodnie, że za­
chodnio . niemieckie kola
me widzą możliwości u-

zbrojenia Niemiec zachod­
nich wbrew stanowisku

Francji.
Zachodnio - niemiecka

gazeta „Frankfurter Rund
schau" pisze o tych groź­
bach Londynu i Waszyng­
tonu, że są to „słowa ma­

jące nie większą wartość
niż dym... Dulles i Eden...
w wypadku uzbrojenia Nie
mieć wbrew Francji, zna­
leźliby się w grzęzawisku
Wszelkie plany podjęte
bez Francji lub przeciw­
ko niej muszą ponieść nie­
sławne fiasko".

TRUPI ODÓR

JEDNAKŻE część bur-
v żuazyjnych deputowa­
nych uległa pogróżkom an

glosaskich „sojuszników"
oraz łabędziemu śpiewowi
Mendes-France‘a, głosu­
jąc 27 grudnia za przyję­
ciem do paktu atlantyc
kiego Niemiec zachodnich
Wobec tego jednak, że re-

militaryzacja Niemiec za­
chodnich została poprzed­

na

nie
do
in-

Elżunia Romańska, Zakopane. Pie­
niędzy, które cheiałaś przekazać
pokarm dla ptaszków, Redakcja
otrzymała. Nie wysyłaj ich już
nas. Bardzo nam się podoba, iż
teresujesz się zwierzętami i trosz­
czysz się o nie. W Zakopanem istnie­
ją też możliwości otaczania opieką
ptaków.

K. Jakubowska. Kraków (2998); Je­
rzy Haczelski, Kraków (2968); Józef
Nędzka (2960); Emilia Twarda (3038);
F. C., Kraków (3037). W Waszych
sprawach interweniujemy. O rezulta­
tach poinformujemy osobno.

Józef Szewczyk, Kraków (3011);
Władysław Kokoszka, Kraków (2944).
Prosimy o przybycie do Redakcji.

Czytelnik J. M„ Kraków. Spostrze­
żenia Wasze na temat nowej formy
walki z chuligaństwem rozpatrzymy
w porozumieniu z władzami prokura­
torskimi. O ostatecznej opinii w tej
sprawie powiadomimy Was. (3065).'

nio odrzucona, republika
bońska miałaby zostać...
nieuzbrojonym członkiem
NATO!

Mendes-France, zachę­
cony tym „sukcesem", za­
żądał ponownego głosowa
nia w sprawie remilitary­
zacji Niemiec mimo, że
mzeciwko takiemu powtór
nemu głosowaniu wypo­
wiedziała się parlamen­
tarna komisja spraw za­
granicznych. Głosowanie
ma odbyć się w środę, w

godzinach popołudnio­
wych.

„Nawet jeśli układy zo­
staną ratyfikowane — pi­
sze bońska gazeta „Ge­
neral Anzeiger" — to ich
żywotna siła nie będzie
zbyt wielka. Szafy w kan­
celariach państwowych
pełne są martwych doku­
mentów, tzn. układów, któ
re zostały wprawdzie ra­
tyfikowane, ale nigdy nie
wcielone w życie. Po tym
co miało miejsce w piątek,
od układów paryskich już
zalatuje woń rozkładu".

Taka ocena byłaby na­
wet i słuszna, gdyby nie
iakt, iż owe zalatujące
„wonią rozkładu" układy
mogą stanowić wystarcza­
jący pretekst do uzbroje­
nia hitlerowskiego Wehr­
machtu.,

Demokratyczny dzien­
nik berliński, „Berliner
Zeilung" stusznie stwier­
dza, że „próby zmierzają­
ce do utworzenia nowego
Wehrmachtu nie skończą
się dopóty, dopóki naród
niemiecki nie zada decy­
dującego ciosu remilitary­
zacji. Dopóki to nie nas tą
pi, dopóty Dulles i Ade-
nauer uczynią wszystko
co leży w ich mocy, żeby
zmusić Francję do uleg­
łości".

Tymczasem w narodzie
niemieckim opór przeciw­
ko remilitaryzacji rośnie
w stopniu nie mniejszym
niż we Francji. Oficjalny
mgan SPD, „Neues Vor-
uaerts" rozważa nawet

kwestię podjęcia akcji po­
zaparlamentarnej przeciw
ko remilitaryzacji.

„Myśl o marszu na

Bonn, która powstała w

Zagłębiu Ruhry — pisze ta

gazeta — znajduje coraz

silniejszy oddźwięk. De­
mokratyczne siły Niemie1.
zdecydowane są nie do­
puścić do zahamowania ru­
chu przeciwko remilitary­
zacji Czają się one złą­
czone w walce z narodem

francuskim wszystkimi
narodami sąsiadującymi z
Niemcami".

TURMALIN

Najlepsi szachiści polscy
w barmach Warszawy

rozpoczęli turniej
znajlepszymiszachistami
Białoruskiej SRR

F)NIA 29 BM. w salach Domu Rze-
■Ly miosla w Warszawie, rozpoczął się
mecz szachowy pomiędzy najlepszymi
graczami Białoruskiej SRR, którzy
występują jako reprezentanci Mińska,
i naszą czołówką, grającą w barwach
Warszawy.

Dla lepszej propagandy szachów,
spotkanie Mińsk — Warszawa roze­
grane zostanie systemem dwurundo-
wym (mecz i rewanż). Tak więc w

dniu dzisiejszym nastąpi dokończenie
I rundy, a w piątek, o tej samej go­
dzinie, spotkanie rewanżowe.

Ustalono następujące pary: mistrz
Polski Śliwa — arcymistrz Bolesław

ski (jeden z najlepszych szachistów

świata), Suetin — Witkowski, Tar­
nowski — Sokolski, Saigin — Ga­
wlikowski, Gromek — Wieresow,
Goldenow — Branicki, Hołujówna—<
Zworikina.

Publiczność będzie mogła dokład­
nie śledzić każdą z rozgrywanych par
tli na specjalnych wielkich tablicach,
gdzie będzie odnotowywany każdy
ruch 1 sytuacja na szachownicy.
D ROGRAM pobytu szachistów bia-

łoruskich w Polsce uległ zmianie.
Po meczu w Warszawie pojadą oni
na wycieczkę do Zakopanego, a na­
stępne spotkanie rozegrają w Krako­
wie w dniach 5, 6 i 7 stycznia, gdzie
przeciwko reprezentacji Mińska sianą
najlepsi gracze ZS Start, (cis)

»Wybitny fachowiec*
w potrzasku
15 lat więzienia

za oszustwa i kradzieże
na dyrektorskich
stanowiskach
Q TANISŁAW LESZCZYŃSKI w

ciągu aż 7 lat żerował na naiw­
ności kierowników kadr różnych
przedsiębiorstw państwowych, którzy
bezkrytycznie wierzyli kartkom pa­
pieru spreparowanym przez oszusta i
kierowali go na odpowiedzialne sta­
nowiska.

Do 1952 -r. oseust grasował po całej
Polsce. Wreszcie dla uwieńczenia
swej „błyskotliwej kariery" postano­
wił najlepsze stanowisko otrzymać w

Warszawie. Dwa telefony z rozmów­
nicy publicznej do odpowiednich kie­
rowników w Ogrodniczych Zakładach
Handlowych i do MHD z powołaniem
się na gabinety ministrów — odnio­
sły swój skutek.

W kilka godzin po telefonie kan­
dydat na „pana dyrektora" zjawiał
się osobiście, aby jeszcze powiedzieć
o sobie kilka ciepłych słówek.

Leszczyński na stanowisku dyrek-■
tora OZH naraził instytucje na stra­
ty ok. 200 tys zł, kradnąc tysiąc kg
wosku, który polecił wydać na sfał­
szowane zamówienie. Po zwolnieniu

go z pracjT — telefon do MHD. Tam

jako „wybitny organizator" i „fa­
chowiec" został oddelegowany do dy­
rekcji MHD Praga-Północ. Gdy oszu­
stowi dano do rąk 90 tys. złotych
przeznaczonych na zakup orzechów i

maku na wolnym rynku — Leszczyń­
ski uciekł. W dwa tygodnie później
aresztowano go w Krakowie...

Na rozprawie w Sądzie Wojewódz­
kim w Warszawie ujawniono, że

Leszczyński zadebiutował w 1947 r.

na stanowisku kierownika młynów
państwowych. Udowodniono mu de­
fraudację ok. 4 min zł. Skazany zo­
stał na 15 lat więzienia. W drodze
z sądu do więzienia udało mu się
zbiec. Za sfałszowanymi dokumenta­
mi, jako Franciszek Krawczyk zosta-

je kierownikiem jednego z przedsięj
biorstw w Brzesku, gdzie go również

aresztowano. Oszustowi i tym razem

udają się zbiec. Wypływa z kolei w

Nowym Targu, również jako dyrek­
tor. Po sprzedaniu 155 prosiąt opusz­
cza pracę, wraca do swego prawdzi­
wego nazwiska i otrzymuje posadę
w Skierniewicach, .skąd ostatecznie

ląduje w Warszawie.

Sąd skazał Leszczyńskiego na 15

lat więzienia.

'K.Aiąźka
Twój przyjaciel



Podział dochodów
w spółdzielni
produkcyjnej
w Morawicy
stał się
dla kolektywu
. . świętem

SPÓŁDZIELNIACH produkcyj-
* ’

nych naszego województwa od­
bywają się w dalszym ciągu walne
zebrania, na których spółdzielcy podsu
mowują całoroczny swój dorobek. Do-
chcdy. jakie osiągnęły gospodarstwa
-espołowe, stanowią dowód wyższości
gospodarki kolektywnej nad indywi­
dualną i ukazują szerokie perspekty­
wy rozwoju wspólnych form uprawy
z.emi.

Przed dorocznym bilansem, w spół­
dzielniach sporządzono plany rozwo­
ju gospodarczego, których realzacja
zapewni dalszy wzrost dochodów.

Na zebraniach spółdzielcy podkre­
ślają konieczność zabezpieczenia od­
powiedniego funduszu siewnego i pa­
szowego, co ma poważne znaczenie
dla przyszłej gospodarki.

W położonej w górach spółdzielni w

Zlockiem, po wydzieleniu rezerw,
dniówka obrachunkowa była nawet

wyższa, niż w roku ubiegłym, miano­
wicie wyniosła 1,1 kg żyta, 0,70 kg
pszenicy, 1,50 kg jęczmienia, 1,20 kg
owsa, 2,60 kg ziemniaków, 5 kg słomy,
2 kg siana i 10 zł gotówką.

Podział dochodów w spółdzielni
produkcyjnej w Morawicy (pow. Kra­
ków) stanowił prawdziwą uroczystość
dla spółdzielców. W ciągu 2 lat .go­
spodarki, osiągnęli oni znaczny do­
chód, wzbogacili swój dorobek, który
rostawil spółdzielnię w rzędzie naj­
lepszych gospodarstw zespołowych w

okolicy Krakowa Dniówka obrachun
kowa wyniosła tam: 2 kg żyta. 3,5 kg
pszenicy, 5 kg ziemniaków, 5 kg sło­
my i 8 zł gotówką.

Jeden ze spółdzielców, Jan Sioła,
który przepracował 281 dniówek,
otrzymał 562 kg żyta, 983 kg psze­
nicy. 1405 kg ziemniaków, 1405 kg
słomy oraz 2 248 zł w gotówce. Ro­
dzina zaś Kasaków. składająca się
z małżeństwa — Władysława i Jó­
zefy — oraz syna Władysława, prze­
pracowała 384 dniówki. Otrzymali
cna za swoją pracę 768 kg żyta, 1.344

kg pszenicy, 1920 kg ziemniaków,
1920 kg słomy i 3072 zł w gotówce.
Zarówno Sioła jak i Kasakowie 0-

trzymali poza tym pewną sumę za

wkład gruntu do spółdzielni.

19221209

Nie chcemy kupować takich pamiątek »artystycznych« ECHO krakowskie

Palmy pod Giewontem

wzbudzają śmiech a nie zachwyt
Wszyscy producenci wyrobów ludowych powinni

podlegać kontroli artystycznej
nie dozwalającej
na produkcję tandety
WZÓR przedstawiony komisji reprezentuje najgorsze tradycje miesz­

czańskich form z okresu manufaktury niemieckiej. Komisja zakazuje
produkcji tego typu. Prosimy o opracowanie nowych wzorów — żakardo­
wych" — brzmi ocena komisji nadzoru artystycznego przy .Cepelii".

Ten surowy zakaz wydano w odniesieniu do projektu kapy żakardowej,
którą miała produkować spółdzielnia „Wanda" w Krakowie-Podgórzu.

TA LA KIEROWNICTWA spółdzielni
ocena nie musiała być przyjem­

na, lecz trudno było odmówić racji.
Opinie wydala komisja, złożona ze

znanych w świecie artystycznym o-

sób: prorektora
’ ASP Swiderskiego,

art. piast. Janiny Chudzkiewicz 1

prof. Zofii Piątkowskiej. Spółdzielnia
zaniechała wyrobu kap żakardowych,
przedstawiając komisji nowe wzory.

Można by więc sądzić, że wszystko
jest w porządku. Sprawiedliwy wer­
dykt komisji uratował nasze pojęcia
artystyczne przed spaczeniem uchro­
nił wielu ludzi o. niewyrobionym sma

ku od kupna rzeczy w złym guście,
przedstawiającej nader wątpliwą war

tość artystyczną. Tymczasem w każ­
dym niemal sklepie MHD można ku­
pić ową żakardową kapę.

Jak to się stało, skoro spółdziel­
nia przemysłu ludowego i artystycz
nego „Wanda" nie produkuje tego
rodzaju tkanin? Wyrabiają je jed­
nak inne zakłady spółdzielcze i pań
stwowe, które nie mają w swojej
nazwie owego zobowiązującego ter­
minu „spółdzielnia artystyczna".

Miejskiemu Handlowi Detalicz­
nemu, czy innemu dystrybutorowi,
wystarczy, że towar cieszy się po-
kupem. A reszta — wartość arty­
styczna, este^jka — to głupstwo.

„IKARUS — 55
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prawo ma Polskie Towarzystwo Tu

z

w

rystyczno . Krajoznawcze, które

teg0 prawa, niestety korzysta
sposób niewłaściwy.

UPRAWNIENIA ZAKUPU

Aby krakowianin mógł zjadać
160 kg jarzyn rocznie powiększy się

„zielony pas" wokół Krakowa
a wydajność warzyw wzrośnie o 40 q z ha

IZ AŻDY przyzwyczaił się jeść jarzyny i nikt nie spostrzega w tym fak-
*’ cie problemu. A jednak to zagadnienie istnieje i zaprząta głowy nau­
kowców oraz specjalistów od hodowli warzyw.

Dietetycy obliczyli, że — dla właściwego odżywiania organizmu — czło­
wiek powinien spożywać 100 kg jarzyn, a w przyszłości nawet 160 kg
rocznie.

T1 YMCZASEM przeciętny krakowia
1 nin. zjada 83,8 kg jarzyn. Nale­

ży więc pomyśleć o lepszym odży­
wianiu jarzynami, które zapewnią si­
ły ńa długie lata.

Nie trzeba być filozofem, żeby
stwierdzić, że należy zwiększyć areał

uprawy warzyw. Tymczasem na stale

zwiększanie obszaru nie starczyłoby
w końcu miejsca na ziemi. Toteż
areał zostanie powiększony zaledwie

o 400 ha. czyli o kwadrat o boku 2.COO
m. Za to wydajność musi wzrosnąć'
o40qzha.

Obok warzyw gruntowych, musi się
powiększyć powierzchnia uprawy wa

rzyw pod szkłem, zresztą też o nie­
wielką przestrzeń. Szklarnie ciepłe,
zimne i inspekty obejmą 250 tys. me­
trów kwadratowych, co równa się
powierzchni większego stawu. Ale i

tutaj hodowcy będą musieli się po­
starać o lepszą jakość i wyższą wy­
dajność, skoro krakowianin będzie
chciał zjeść zalecone mu przez diete­
tyków 5 kg nowalii rocznie.

9
PIERŚCIEŃ ogrodow

WARZYWNYCH

Wielkie, zielone ogrody nie będą
bardziej odległe od miasta, niż o

20 km. Ma to poważne znaczenie,
jeżeli chodzi o transport. Jak bo­
wiem wiadomo, niektóre z warzyw
nie znoszą długiego transportu, a

przetrzymywanie w magazynach
wydatnie obniża ich wartość. W

przyszłości wszelkie opóźnienia w

dostawach będą niemożliwe. Już w

ciągu pół godziny po zbiorze warzy­
wa, znajdą się u krakowskiego kon­
sumenta. y

(52 ZRESZTĄ znaczy PTT-K wo-

bec całej rzeszy nowych konku­
rentów? Coraz głośniej mówi się o

tym, że uprawnienia zakupu wyro­
bów od indywidualnych wytwórców
ma otrzymać „zasłużony" na tym po­
lu MHD, a oprócz niego „Centrogal"

•i „Gallux“. Łatwo sobie wyobrazić,
co się będzie teraz działo. Skoro Drży
jednymi PTT-K tyle tandetnych
przedmiotów dostawało się do odbior
ców, to przy trzech konkurentach za­
kopiańska tandeta gotowa zalać cały
kraj. Poza tym jftzy większej ilości
odbici ców, indywidualni wytwórcy
będą musieli produkować więcej, z

mniejszą troską o jakość, a może na­
wet podbiją ceny. Przyjdzie to im sio
sunk-’wo łatwo, przy wielu naiwnych
odbiorcach i obojętności władz wo­
bec inwazji pseudo-regionalnej tan­
dety.

NIE TYLKO POD KRAKOWEM
_____j fabryki

oraz samochody ciężą
7 „Csepel" cieszą się

światową sławą.
Na początku przy
szłego roku rozpo­
częta zostanie se­
ryjna produkcja
nowego typu auto­
busu „rkarus-55“.
Jago silnik wmon­
towany będzie pod
podłogę, wskutek
czego zwiększy się
pojemność wozu.

A UTOBUSY węgierskiej
„Ikarus" oraz samocht

rewe zakładów

POTRZEBNA JEST DECYZJA
MINISTERSTWA KULTURY

POSZUKIWANIA GEOLOGICZNE

YU RUMUŃSKIEJ Republice Ludo-
* v wej na szeroką skalę prowa­
dzone są poszukiwania geologiczne.

W ostatnich latach
ekspedycje geolo­
giczne odkryły no­
we źródła ropy naf­
towej i gazu ziem­
nego, pokłady rudy
żelaznej, węgla ka­
miennego i brunat­
nego. Dzięki eksplo
atacji nowoedkry-
tych złóż bogactw
naturalnych, wydo­
bycie ropy nafto­

wej zwiększyło się w porównaniu z

rokiem 1938 prawie 1,5 raza, węgla —

dwukrotnie, gazu ziemnego — prze­
szło 10 razy, produkcja stali
raza.

DOMOROŚLI RZEŹBIARZE

Ą LBO DRUGI przykład, tym ra-

1 1 zem ze słynącego z regionalnych
pamiątek Zakopanego. Produkują
przedmioty pamiątkowe podległe „Ce
pelii" Zakopiańskie Zakłady Wzoro­
we. Co do oryginalnych, estetycznych
wyrobów tych zakładów nie można
mieć zastrzeżeń. Nie wyjdzie stamtąd
żadna tandetna, przerażająca tury­
stów pamiątka. Nadzór artystyczny
w warsztatach sprawuje jedna ze zna

nych plastyczek, dyrektorka miejsco­
wego Liceum Technik Plastycznych,
prof. Mana Bujakowa, i ceniony pla­

styk, mający specjalną pierzę nad wy
robami z drewna, Olszowski.

Skąd więc biorą się pobudzające
do smutnego śmiechu tandentne pa
miątki? Misternie rzeźbione w drew

nie... palmy pod
Arabów na tle

tygrysy i cała

podtatrzańskiej,
sny styl miejscowości?! Tworzą te

pamiątki indywidualni rzeźbiarze

ludowi, jakich nie brak w okolicz­
nych przysiółkach i w samym Za­
kopanem. „Cepelia", posiadająca
prawo zakupu wyrobów ludowych,
nabywa tylko te przedmioty, co do

których nie można mieć żadnych
zastrzeżeń natury artystycznej. Nie

zapominajmy jednak, że podobne

Q PRAWA jest poważna. Osiągnę-
liśmy już chyba szczyt niedbal­

stwa i poziom wyrobów ludowych
przeznaczonych dla masowego na­
bywcy, skoro krewniacy zakopiań­
skich tandeciarzy przeniknęli nawet
do szkolnictwa artystycznego. Przy­
kładem tego jest szkoła w Krynicy.
Dyrekcja owego zakładu przedstawi­
ła ostatnio komisji nadzoru artystycz­
nego przy „Cepelii" dziewiętnaści
prac uczniów, które — delikatnie mó­
wiąc — zostały zdyskwalifikowane.
Wrażenia, jakie to wywołało u kra­
kowskich plastyków, nie można ina­
czej nazwać, jak przerażeniem. Jeśli
sprawą wytwórczości ludowej nie zaj
mą się odpowiednie czynniki, młodz’
adepci będą wyrabiać i nadzorować
produkcję tandety.

Póki czas, trzeba się poważnie
zająć sprawą wytwórczości ludowej
i jej poziomu. Problem posiada du­
że znaczenie, nie wystarczy więc
interwencja niższych instancji. Po­
trzeba tutaj mądrej I przemyślanej
decyzji Ministerstwa Kultury. Wy­
starczy rozporządzenie o powoła­
niu kontroli artystycznej we wszyst
kich zakładach produkujących i
rozprowadzających wyroby ludowe.
Mogą spełniać tę" czynność plasty­
cy. którzy wciąż jeszcze mają ni­
kły udział w przemyśle ludowym.

A BY to osiągnąć w ciągu najbliż-
■‘^szych lat, zostanie utworzony wo­
kół Krakowa „zielony pas" ośrodków
produkcji warzyw. Prawdę mówiąc,
po większej części on już istnieje,
lecz nie spełnia jeszcze wymagań, sta

wianych nowoczesnej uprawie. Do­
piero wprowadzenie rejonizacji, racjo
nalna hodowla pozwoli z niego zro­
bić wielki pierścień ogrodów warzyw
nycń, otaczających Kraków i Nową
Hutę. Będzie on obejmował cały pow.
krakowski oraz pograniczne gromady
pow. olkuskiego, miechowskiego,
chrzanowskiego i bocheńskiego.

Już wkrótce zakończone zostaną

prace przy budowie ulic i jezdni
w niektórych osiedlach Nowej

Huty. Na zdjęciu widzimy budo­
wę nawierzchni ulicy, która

wadzić

TRUDNO tu zapomnieć o wielu miej
x scowościach. które urastają do ran

gi większych miast i poważnych ośrod
ków
mieć
dów
będą
które znajdują 'odpowiednie warunki
klimatyczne i glebowe. Powstanie
specjalny rejon ogrodniczy wokół
Chrzanowa, zaopatrujący wszystkie
okliczne miejscowości. Podo-bne okrę
gi otoczą Olkusz, Oświęcim, Wado­
wice. Andrychów. Żywiec i Tarnów.

Specjalne znaczenie będzie mieć u«

prawa warzyw w okręgu wczasowo*

uzdrowiskowym, która wreszcie ure­
guluje tak palącą sprawę zaopatrze­
nia w warzywa przebywających na

Podhalu wczasowiczów, letników i tu

rysiów. W rejonie tym — szczególnie
w Nowym Sączu, Mszanie Dolnej,
Nowym Targu i Zakopanem — zo­
stanie rozwinięta produkcja warzyw .

pod szkłem, a poza tym wzrośnie u-

prawa warzyw gruntowych: — ka­
pustnych, korzeniowych, sałaty, szpi­
naku, pomidorów i częściowo fasoli.

przemysłowych. I one muszą
swoje zaplecze w postaci ogro-

warzywnych. Uprawiane tam

przede wszystkim te warzywa,

NAJWIĘCEJ KAPUSTY
j

AJWIĘKSZY obszar, obejmujący
1 ’

jedną trzecią areału, przypadnie
na kapustę. Dalej, w granicach nie-
przekraczających dziesiątej części ob­
szaru. przewiduje się uprawę cebuli,
marchwi, buraków ćwikłowych, ogór­
ków i pomidorów. Czwartą część are­
ału przeznaczono pod mne warzywa.
Będą to jarzyny znane wam i niezna­
ne, a wszystkie — wyborne. Z tra­
dycyjnie uprawianych — rabarbar,
rzodkiewka, rzodkiew, brukiew, rze­
pa, sałaty. Rozszerzona też zostanie
uprawa mało znanych warzyw, jak
endywia, papryka, głąbiki krakow­
skie, skorzenowa, salsefia, cykoria pę
dzona, brokuły włoskie, bakłażany,
kabaczki i wiele innych.Giewontem, grupki

Kasprowego... lwy,
tania egzotyka w

posiadającej wia­

bedzie na osiedle

rocznicę urodzin)

Czym

Czym

tygodniowej.
jego praca
zapewne tg

ogłoszeniach

Malowniczy zaułek w Starym Sączu
(Fot — E. Węglowski)

TN OBRZE, bardzo dobrze się stało, że z okazji
80 rocznicy urodzin Boya postać tego jedy­

nego w dziejach naszej literatury i prasy poety,
publicysty, krytyka teatralnego i odkrywcy
w dziejach piśmiennictwa zostaje przywołana na

nowo przed oczy polskiego czytelnika. Stanowczo

zbyt mało pisano i mówiono o nim w latach

ostatnich, w tej właśnie Polsce, do której z nie­
małym trudem i walką dążył.

W czasach swej krakowskiej młodości, w okre­
sie kabaretu „Zielony balonik" w tej atmosferze,
którą tak niezrównanie opisał w prześlicznej i
tak bardzo dowcipnej książce „Znasz li ten

kraj?" napisał poeta Boy - Żeleński wierszyk,
który wszedł potem do zbioru jego „Słówek".
W wierszu tym była strofka:

„Czy jestem tańczącym faunem, na lasu skalnego
zrębie,

Czy tylko cyrkowym klownem, co sam się pierze
po gębie,

owoc pracy mej płodził w żywota
pobożnych mękach,

tylko figlarnie chodził po jasnym świecie
na rękach..."

satyryczny wierszyk kryje w sobie wieleTen
z postawy życiowej Boya jak i jego twórczości,
tak bardzo różnorodnej.

Była w niej i owa figlarność, która nakazywała
mu nazywać samego siebie „Boy-mędrzec“, zale­
piać okładkę „Rozprawy o metodzie" Kartezjusza
opaską z nadrukiem „Tylko dla dorosłych", pi­
sać o sobie pisarzu, żyjącym wyłącznie walką
i polemiką: „Boże, jak ja nie lubię polemiki, a

znów mnie do niej zmuszają!", robić setki uro­
czych „kawałów", które sprawiały, że najpoważ­
niejsze treści docierały do czytelnika niekiedy
przez żart.

Ale była w jego twórczości publicystycznej,
której oddawał się z pasją, nieustępliwa twarda

prowadzona mimo wszystkie godzące w niego po­
ciski, walka. Walka o prawdę. Ta pasja odkry­
wania prawdy kazała mu wstąpić na drogę, któ­
rą sam nazwał „cdbronzawianiem" posągów. To
on wbrew skostniałej w schematyczne formy hi­
storii literatury ujrzał w Mickiewiczu nie tylko
pomnik, ale żywego człowieka, to on sprowadzał

Jak długo krakowianie będą na

to czekać? Stosunkowo dość długo,
bo aż pełnych sześć lat. Stopniowo
jednak, na przestrzeni planu pięcio
leiniego, zaopatrzenie będzie s.'ę
poprawiać, aż osiągnie przewidzia­
ny poziom. Z każdym rokiem r,a

rynku będą się pojawiać większe
ilości warzyw o szerokim asorty­
mencie. Nikt wówczas nie będzie
pamiętał, że zaopatrzenie Krakowa
w warzywa było niegdyś proble­
mem

Wspominamy Boy’a
(W osiemdziesiątą

dawne dzieje niemal do dnia dzisiejszego, ścią­
gał pomniki z cokołów, sprowadzał je do „ludz­
kich rozmiarów", ożywiał i zbliżał, a czynił to

z odwagą i brawurą, na przekór wrzaskom, ja­
kie się z tego powodu podnosiły.

W roku 1937 po ukazaniu się jego „Marysień­
ki" w konkursie fotograficznym „Wiadomości li­
terackich" ukazało się zdjęcie, przedstawiające
miniaturowy pomniczek Sobieskiego i pochyloną
nad nim postać Boya. Podpis: „Kto pozwolił
Boyowi pomniejszyć Sobieskiego?"

W rzeczywistości nic było to bynajmniej po­
mniejszanie znanych postaci historycznych, o któ

rych w ciągu dziesiątków lat powtarzano te sa­
me określenia: to było sprowadzanie ich do roz­
miarów ludzkich, to była walka z powtarzającą
się schematyczną kliszą, ukazywanie w 'takich
twórcach jak Mickiewicz, Fredro czy Prus ich
ludzkich namiętności i zmagań.

„Kto lepiej służy sprawie pisarzy, czy ten, kto
im daje nowe życie i odnawia ich przymierze
z czytelnikami, czy ten, co bezmyślnie macha ka­
dzielnicą przed starym, zakurzonym posążkiem?"
pisał Boy w roku 1929 w swym artykule „Bron-
zownicy", broniąc się przed zarzutami nieledwie
bluźnierstwa, które rzucali nań konserwatywni
historycy literatury, po napisaniu przez niego
przedmowy do zbiorowego wydania dzieł Mickie­
wicza.

ALE ODKRYWANIE prawdy postaci historycz­
nych to tylko jeden element walki, toczonej

z pasją przez Boya.
Ten pisarz walczył swym publicystycznym pió­

rem przeciwko rozpanoszonym w Polsce hańbom
ludzkości: przeciw handlowi kobietami, zalegali­
zowanej prostytucji, pałkarzom, faszystowskim
studentom, świętoszkom i obłudnikom, jWalc^l

celnym słowem, wspaniałą ironią, gryzącym dow­
cipem i wielkim jasnym rozumem.

Tak wyglądała publicystyka Boya, uprawiana
przez niego w prasie codziennej i
Ale na tym nie wyczerpywała się
twórcza. Starsze pokolenie pamięta
fotografię Boya, zamieszczaną przy
jego dziel. Wysoki stos książek ułożonych na

podłodze jedna na drugiej, a obok Slego stosu

znacznie od niego mniejsza postać Boya.
Te setki tomów, widniejących na fotografii, to

Jego przekłady literatury francuskiej, począwszy
od najwcześniejszych dzieł klasyki. Boy, znako­
mity romanista (mimo że z wykształcenia lekarz

pediatra) tłumaczył niezmordowanie tom po to­
mie literatury francuskiej. Najwięcej pasji wło­
żył może w tłumaczeni? Balzaka, gdyż należał do

wielkiej rodziny balzakistów, niestrudzonych ba­
daczy tego niezrównanego powieściopisarza. Ale

jeżeli weźmiemy do ręki boyowski przekład ko­
medii Moliera to zdawać się nam będzie, że nie­
wątpliwie Molier musiał być ulubionym jego pi­
sarzem francuskim, gdyż inaczej przekład nie

byłby tak kongenialny.
Może przy przekładzie Moliera zaważyła inna

pasja Boya - Żeleńskiego: jego miłość do teatru.

Miłość ta obudziła się w nim stosunkowo późno,
ale gdy zaczął w roku 1919 pisywać krytyki tea­
tralne, zrazu z teatrów krakowskich, to nie prze­
rwał tego zajęcia, któro szczerze pokochał, przez

całych lat 20 aż do wybuchu wojny w roku 1939.
PAMIĘTAMY doskonale, czym były recenzje

teatralne Boya dla Warszawy. Każda z nich

służyła autorowi za pretekst do poruszenia jakie­
goś tematu społecznego, obyczajowego czy histo-

ryęznego, Nawe( to, co bywa niekiedy, „piłą*’ y

słabszych recenzentów, streszczanie sztuki stawa­
ło się pod jego piórem (a raczej pod klawiszami

jego maszyny do pisania, gdyż nigdy inaczej nie

pisywał jak na maszynie) małym arcydziełem li­
terackim.

Pamiętamy też B^ya na premierach sztuk w

teatrach warszawskich. Wciśnięty w fotel, jak
gdyby odgrodzony od wszystkich wokoło, słuchał
sztuki z przymkniętymi oczyma, ale my wie­
dzieliśmy, że spod tych opuszczonych powiek wi­
dzi znacznie lepiej, niż niejeden wpatrzony bacz­
nie w scenę. Z pewnością już w trakcie obser­
wowania sztuki wymyślał owe świetne dowcipy,
okraszające jego krytyki. Nigdy jednak w tea­
trze nie zdradzaj się ze swym już sformowanym
zdaniem. Kiedy w antraktach otaczali go inni kry­
tycy i recenzenc, i pytali, jakie jest jego zdanie
o przedstawieniu, milczał z lekko pochyloną gło­
wą, lub zbywał pytających jakimś zawsze dosko­
nałym i celnym dowcipem.

Pamiętam niejedną z takich jego odpowiedzi.
Była raz premiera sztuki pt. „Zabawka". Autor

jej był to znany ze swej awantumiczości praw­
nik, który w czasie jednego z procesów strzelił
do świadka na sali sądowej. Boy zapytany w an­
trakcie, co sądzi o tej bardzo zresztą miernej
sztuce, odpowiedział swym cichym, jak gdyby
bezbarwnym głosem:

— To nie zabawka. On strzela.
Z recenzji Boya, pisanych w ciągu lat dwudzie­

stu powstały tomy jego „Flirtu z Melpomeną".
Rzadko który- f]lrt jest tak zajmujący i przynosi
takie smakowite owoce. Gdyż proza Boya bez

względu na to czy będzie to proza jego krytyk
teatralnych, czy artykułów publicystycznych, czy
rozpraw rewizjonistycznych, jest piękną, godną
naśladowania lekką i zrozumiałą, a jednocześnie
wysoce literacką prozą polsiką.

Boy zginął rozstrzelany przez hitlerowców we

Lwowie w pełni swych sil twórczych w roku
1941. Mógł literaturze ’ kulturze naszej dać jesz­
cze wie’e pięknych i porywających dzieł.

Obiecują nam, że wkrótce ukaże się dwudzie-
stotomowe wydanie jego dziel oryginalnych poją
licznymi przekładami, Czas to już najwyższy.

KAROLINA BEYLL\ ’
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W mieście, które wyszło z podziemi■■■
OKOŁO 8 godzin trwa przejazd

pociągiem ze strefy zdemili-
taryzowańej do Phenianu. stolicy
Koreańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej. Pociąg jedzie powoli,
mijając pola ryżowe, rzeki, szczątki
mostów. Przejeżdżamy
przez zabudowania, które nregdyś
były dworcami, a które
przedstawiają dobrze znane każde­
mu warszawiakowi szkielety bu­
dynków. Jednakże całość obrazu
widziana z okna pociągu to nie
Obraz zburzonej Warszawy, ani je.)
Okolic. Są to zryte przez leje bom­
bowe odcinki ziemi, ziemia goła,
ziemia spalona, nie nosząca ani śla­
du dawnych budynków, tak jak
gdyby nigdy me była siedzibą lu­
dzi, jak gdyby nigdy nie była przed
miotem trudu ludzkiego.

Korespondencja własna z Phenianu

również

obecnie

spotykamy wozy, naładowane bu­
dulcem, ciągnione pizez koreańskie

woły. Przeważnie prowadzą je
żołnierze w jasnych szarożóltych
mundurach z czerwonymi prostoką­
tami na lewej piersi. To są chiń­
scy ochotnicy ludowi, którzy uwa­
żają sprawę odbudowy kraju, o któ

rego wolność walczyli, za naturalne
przedłużenie swego wkładu w

kę o wolność Korei.

W PHENIANIE

PHENIANIE byłem po
’* pierwszy ■/ubiegłym

wal-

A JEDNAK NA TEJ ZIEMI
! TĘTNI ŻYCIE

STACJE Kolejowe są tymczaso­
we, ale są wszędzie i pociąg

zatrzymuje się na każdej. Poła ry­
żowe są obsiane i zależnie od pory
roku, w której przejeżdża się tą
drogą, pokrywają się zielenią lub

stoją pod wodą, a ludzie w białej
odzieży pracują na polach.

Im bliżej Phenianu tym większy
ruch na drogach. Coraz częściej

K. Źywulska

Wzajemne
zaufanie

Dzwonek telefonu. Dźwięk podnie
sionej słuchawki. ' ®

UNA: Halo!
Glos męski z telefonu: To fa. Co

robisz kochume?
ONA: Nudzę się i czekam, na cie­

bie. Co ja innego mogę robić? Wyo­
braź sobie, że la wstrętna 'hula mó­
wiła, że ly mnie zdradzasz...

ON: Ja? No wiesz to niesłychane
Zawsze przeczuwałem, że ona jest o

ciebie zazdrosna.. No, bo jej nikt

nigdy tak nie kochał, jak ja ciebie.
ONA: Co mówisz'1 (itośnieil

• ON: Mówię: nie kochał!!
ONA: No tak. Możliwe. Bo fa cie­

bie słabo słyszę. A co ly robisz, ko­
chanie?

ON: Mam bardzo pilne zebranie..
Wiesz... teraz w okresie przedwybor
czym., (w tym miejscu słychać szum

charakterystyczny dla kawiarni i

dźwięki dalekiei muzyki)
ONA: Czy mi się wydoje. Jak

gdyby jakaś muzyka..
ON: Jo coś w lelejonie Wiesz prze

Cteż tak lo nasze telefony działają..
ONA. No tak Naturalnie (w szu­

mie restauroryjnym można rozróżnić
jakiś glos męski, awanturujący się
po pijacku).

ONA: Kio to tam tak wykrzykuje?
ON: Tto przemawia naczelnik Zde­

nerwowany. bo on się tak przejmuje.
ONA: Naturalnie Naczelnik... (w

tym momencie słychać- glos kelnera
Nie Kolega Ja lu nie poduję...).

ONA: Co to było? Kio lam poda
je- ■

ON:

kolega
kobiecy
„kotuś,

ONA: Co?? Kio lo powiedział?
ON: Tto jedna z towarzyszek. Nie

do mnie... ddo..
ONA: A u was na zebraniach mów:

się „kotuś"? •

ON: Nie zrozumiałaś kochanie. To

przez te wstrętne telefony. Kotus nie ,

kotuś. To jest nazwisko kolegi, który
teraz przemawia i ona mu zapropo
nawała żeby skończył...

ONA: Ale tam coś tak dzwoni zu­
pełnie, jak kieliszki...

ON: Tlo.. to sanki przejechały...
ONA: Sanki? Przecież me ma jesz­

cze w ogóle śniegu...
ON: No właśnie...
ONA: Co właśni'-?
ON: Właśnie mówię... że tak dzwo­

niło jak sanki... gdyby był śnieg ■■
muszę kończyć rozmowę bo teraz
mnie przewodniczący udzielił g-losti..

ONA: A jak długo to jeszcze po­
trwa?

ON: Dzwonił przed chwilą ktoś z

KW i mówił, że przyjdzie za dwte'^

godziny na nasze zebranie... Musimy ■
czekać..

ONA: Podaj mi twój telefon, gdy­
bym się bardzo stęskniła..

ON: Nie mogę. Wykluczone: To

jest laki telefon rozumiesz, z które
go można dzwonić, ale na który nie
można dzwonić... Taka techniczna
przyczyna. Rozumiesz?

ONA: To dlaczego len sekretarz z

K W mógł?
ON: No wiesz? Oni wszystko mo­

gą moja droga... On ma tam chody
u> telefonach...

ONA: Kochany! Ty się musisz tak
męczyć na tych naradach, a ta mai

pa Ziuta chciała mt wmówić, że iy
mnie zdradzasz Wstrętna zazdrośni­
ca...

ON: No widzisz! A ja ci zawsze

tłumaczę, że ti> małżeństwie najważ­
niejsza rzecz to wzajemne zaufanie.
Całuję cię, kochanie! Pa! Pa!

Trzask odkładanej słuchawki z obu

stron
ONA: (Do mężczyzny znajdujące

go się w pokoju): Siedzi w knajpie,
jak zwykle. Marny dwie godziny spo­
koju.

Tto... To pismo do podpisu
naczelnikowi podaje... (glos
pieszczotliwy w telejoiue.

skończ już to gadanie.. )

TS7.

rókt^.
W ciągu tego czasu przybyło w tym
mieście wiele gmachów państwo­
wych i budynków mieszkalnych.
Ambasady i poselstwa przeniosły
się do wygodnych domków, podob­
nych do fińskich. Ambasada PRL,
która mieściła się w czasie wojny
w zamaskowanej kotlinie, około 30
km za miastem, w tej chwili zaj­
muje jeden z takich domków. a

mieszkanie ambasadora, niczym nie
przypomina małego pokoiku, w

którym mieszkał poprzednio i

którym mimo szczupłości miejsca
każdy przybywający do Phenianu
Polak mógł liczyć z całą pewnością
na to, że go nakarmią i przenocują.

Szybka odbudowa Phenianu jest
Szczególnie wzruszająca dla tych,
którzy pamiętają, że w czasie woj­
ny wszystkie posiedzenia rządu
oraz KC Koreańskiej Partii Pracy,
wszystkie w ogóle większe imprezy
państwowe i miejskie odbywały się
w sali znajdującej się 16 pięter pod
ziemią, że miasto, w którym dziś
rosną jak grzyby po deszczu domy
mieszkalne, fabryki, szkoły i szpi­
tale. było jednvm wielkim gruzowi­
skiem.

MIŁOŚĆ DO DZIECI

V OREAŃCZYCY niezmiernie lu
bią dzieci. Dlatego też nie dzi­

wią się naszemu zainteresowaniu
dla dzieci koreańskich.

Znaczna liczba rodzin koreań­
skich w Korei północnej niezależ
nie od trudnych warunków mate­
rialnych przygarnęła osierocone
dzieci. Jeden z robotników koreań­
skich pracujący na budowie w Phe-
nianie zapytał, czy nie mam ze sobą
fotografii dziecka. Obejrzawszy ją
wyrazi! żal z powodu mojej roz­
łąki z dzieckiem. Natychmiast jed­
nak pokazał mi szereg czarnych
główek dzieci koreańskich, które

otoczyły nas w czasie tej rozmowy

Prawo dla każdego
Józef Madej Kraków, ul. Krakusa

21/8,72931) Jako żyrant weksla, jesteś­
cie solidarnie odpowiedzialni ż głów­
nym dłużnikiem i innymi żyrantami
wobec wierzyciela za cały dług, który
jest niepodzielny. Wierzycielom przy­
sługuje prawo — w razie niezapłace­
nia długu z jakichkolwiek powodów
przez głównego1 dłużnika — zwrócić
s.ę z pozwem sądowym przeciwko
wszystkim żyrantom, albo też przeciw
ko jednemu z nich, według swego wy­
boru. Każdy żyrant, który zapłacił
dług za głównego dłużnika, ma prawo
regresu, to znaczy zwrotnego roszcze­

nia do żyrantów, poprzedzających gu
i w kolejności żyra i — oczywiście —

Ido głównego dłużnika.
I Wobec powyższego możecie — po
zapłaceniu długu i otrzymaniu z po­
wrotem zażyrowanego przez sieb.e zo

i bowtązania wekslowego, wystąpić z

pozwem sądowym przeciwko pierw­
szemu żyrantowi i głównemu diużni-
kcwi. Właściwym terenowo bęazie
Sąd Pow.atowy dla m: Krakowa,
gdyż jeden z pozwanych (pierwszy
żyrant) mieszka w obrębie Krakowa.

Stały Czytelnik ..Mruczek", Kraków
(2904). Dekret z dnia 21.12 . 1945 r. o

publicznej gospodarce lokalami me

wymaga przydziału od osób, które zaj
mowaly — na podstawie tytułu praw­
nego — mieszkanie przed datą wpro­
wadzenia w życie
krętu (art. 5 p. 3
tu).

Jako zajmujący .

już vz r. 1944. nie macie obowiązku za

biegać o formalny przydział, jeśli tył
ko data Waszego zameldowania w da- .

Jnym lokalu pochodzi z okresu, poprzęi'I-1_Z_ _____ _

- -1r-. !ł-i ntwo/i’ ‘

przepisów w/w De-
powolanego Dekre-

więc swój lokal

dzającego wydanie Dekretu (tj. przed
21.12. 1945), i jeśli posiadacie należyte
uprawnienia do zamieszkiwania w

Krakowie (art. 5 p. 3) — np. z tytułu
zatrudnienia.

Zbigniew Waksmundzki. Nowa Huta,
ul. Hutników 26 (2723 kor.) . Z listu
Waszego wynika, że swego lokalu nie
zajęliście na podstawie przydziału
władz kwaterunkowych, a jedynie na

mocy wolnego najmu, czego nie prze­
widują obowiązujące przepisy praw
lt, a w szczególności art. 5 pkt. 1 De­
kretu o publ. gospodarce lokalami,

i uznającego jedynie zajmowanie lokali
mieszkalnych (osobnych izb) na pod­
stawie przydziałów. Winmście zatem

'niezwłocznie zwrócić się do Wydzia­
łu. Kwaterunkowego Prezydium MRN
z prośbą o przydzielenie Wam poko--
ju. zajmowanego przez Was obecnie

I łącznie z bratem, podając Wasze u-

praxvnienia do otrzymania przydziału
(praca w Nowej Hucie).

Zaznaczamy, że — zgodnie z powo­
łanym Dekretem z dn 21.12. 1945 r.

(art. 5 p. 1) — gospodyni Wasza nie
ma prawa odnajmować samowolnie lo
kału. Do czasu rozstrzygnięci^ sprawy
przez władze kwaterunkowe, wzgl. .są
dowe. nie macie obowiązku opuszczę-

inia zajmowanego lokalu.
(Mgr J. P.)

1 powiedział: „Każde dziecko nale

ży kochać".

W czasie wizytacji kilku szkół,
zauważyłem, że każdy nauczycie)
w klasie wie wszystko o stanie
zdrowia i warunkach materialnych
swoich uczniów. To nie są żarty je­
żeli zważymy, że szkoły takie liczą
po 1600 i więcej dzieci, a nauczy­
cieli jest kilku.

W szkołach koreańskich w Korei

północnej ńa każdym kroku widać
troskę rządu, troskę partii o mło­
de pokolenie. Dzieci są ubrane nie­
zwykle porządnie. Granatowe pli­
sowane spódniczki, białe bluzki z

nieb'ęskimi lub granatowymi mary
narskimi kołnierzami dziewczynek
są darem państwa, tak samo jak
mundurki chłopięce i jak płócien- | wej.

ne pantofle na gumowych podesz­
wach na nóżkach. Wszystko to jest
skromne, ale niezmiernie praktycz­
ne i czyste.

Poznałem wiele młodych dziew­
cząt i chłopców od 18 do 20 kilku
lat służących w Armii Ludowej, któ
rzy nauczyli się czytać i pisać do­
piero w wojsku. Dziś uczą się da­
lej, a jednocześnię biorą żywy u-

dział w odbudowie kraju.
Patrząc na tych młodych ludzi

zdrowych i doskonale odżywionych,
dobrze ubranych, nie możemy nie

myśłeć o ich rówieśnikach w Korei
południowej, pozostających pod de­
moralizującym wpływem „kultury"
amerykańskiej. Jest jednak rzeczą
jasną, że zdobycze młodzieży Ko­
reańskiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej, że jej udział w od­
budowie odbywa się również w in­
teresie tamtej głodnej Chleba i wól
ności młodzieży z Korei południo- >

PRZED II ZJAZDEM ZMP

Wydobycie 90 wózków kamienia
ponad plan, zorganizowanie konkursu
recytatorskiego — to zobowiązania
zespołowe młodych zetempowców Kra
kowskich Zakładów Sodowych. Prócz
tego, 20 pracowników .indywidualnie
podjęło zobowiązania produkcyjne.
Folowa zobowiązań jest już wykona­
na.

Wartość zo-bowiązań wynosi 16.8 <3
złotych. (Koresp, Plewa)

„NIE BĘDĘ ZALEGAŁ
Z DOSTAWAMI"

80 rolników z Kostrzy uczestniczyło
’.v zebraniu, poświęconym sprawie
rozdziału obowiązkowych dostaw w

i. 1955. W wyniku dyskusji, chtoj'.'
postanowili, że w roku przyszłym bę­
dą starali się — podobnie jak w ro­
ku bieżącym — wywiązywać z obo­
wiązkowych dostaw w teiminie i stu

procentach.
70 letni rolnik Józef Michalski, któ­

ry przoduje w dostawach i płaceniu
podatków, powiedział do zebranych:

„Nie zalegałem i nie będę zalegał,
będę starał się oddać Państwu, co na-

W atelier filmowym iv Łodzi

Na francuskiej plaży -

poiustaie nowy film

Opowieść atlantycka"99
cJ ATRZYMY. jak urzeczeni, na
1 ekran Noc. Chmury zgęstniały

nad ciemną ławicą. Daleko na pół­
nocy zagrzmialo raz i drugi. Na hory­
zoncie pojawiła się czarna krecha,
przybierająca złowrogi odcień brązu.

Jesteśmy w pracowni zdjęć kombi­
nowanych. Kioluje tu Mieczysław Fer
.ster. W lej pracowni za pomocą ry­
sunków i mnych plastycznych kombi-
■•acj: powstają najbardziej skompn
kowane biysKawice, któie ustawione
w odpowiedniej odległości przed ka
merą i filmowane klatka po klatce,
sprawiają wrażenie potężnego pioru­
nu.

Te refleksy świetlne uzupełniają
efekty akustyczne, wywołane przy
pomocy najrozmaitszych przyrządów i
instrumentów muzycznych.

Ale popatrzmy znowu na ekran
Ciemność panująeą w schronie roz­
jaśniają błyski. Gerhard Schmidt nie­
pokoi się. Zdaje
glos kamrata: „A
to zwykła burza".

Przez wziernik
gających między
rzy- .

— Nie — mówi z nieukrywaną
trwogą w głosie — io inwazja.

Gerhard Schnąidt — to jedna z głów
nych postaci nowego film polskiej
produkcji pod tytułem „Opowieść
atlantycka". Jego wątek fabularny
według- noweli Mirosława Żuław­
skiego toczy się wokół wielkiej przy­
gody dwóch młodych chłopców w

okresie letnich tern. Jednym z nich
jest Bernard Olivier, syn lekarza z

Hordeaux. drugim Gaston, syn robot­
nika leśnego.

ta na obu rówieśnikach niezatarte
wrażenie. Dla Gastona, syna francus­
kiego ludu, miała ona poważne zna

czenie ideowe. Bernardowi zaś otwo-

izyła oczy na świat i ludzi, zmusiła,
go do myślenia o nowych sprawach,
do wyrobienia sobie własnego poglą
du i oceny rzeczywistości.

Zacytujmy tu jeszcze głos starego
zbieracza żywicy, wuja Gastona, na­
zywanego przez mieszkańców wioski
„ojcem Blacbier", który mówi:

— My go ni" wydamy. Ten Schmidt
k-. -yje się przed tymi ftmymt, co ża­
lili matkę Gastona, .więżą jego ojca,
grożą obniżką płacy zbieraczom ży­
wicy. a jego samego skażali na bez­
robocie, wciągnęli go w..brudną woj­
nę" i zamierzają skazać na galery.
Panicz rozumie — ci sami dybią na

mego, co i na nas.

mu się, że słyszy
ja wam mówię, że

dostrzega przebie-
bunkrami żołnie-

PRZYGODA NA PLAŻY
A KC.JA filmu toczy się w połowie

1 *■drogi między Bordeaux, a słyn-
ujm kąpieliskiem Biarritz, w samym
niemal sercu Landów. Do Mimizan-
Piage, położonej na diunach, nad
otwartym oceanem, przybywa na wy­
poczynek wraz z rodzicami uczeń
szkoły ogólnokształcącej w Bordeaux,
Bernard. Tu podczas samotnych wę­
drówek nad brzegami morza poznaj"
kolegę, który łowi ryby, dopomaga­
jąc w ten. sposób wujostwu w utrzy­
maniu domu.

Pewnego razu chłopcy stwierdzili,
że ktoś im systematycznie kradnie
złów.one ryby. Co to może być? Trze­
ba sprawdzić. Następnego dnia o świ­
cie chłopcy stwierdzili, że po piaszczy
stej plaży przemyka się jakaś tajem­
nicza postać. Chłopcy poszli jej śla­
dami i znaleźli się na ruinach daw­
nego walu atlantyckiego, który miał ,

w drugiej wojnie światowej zabezpie­
czyć -N iemcy

'

wizją wojsk
ty.ocnt. .

W jędnym
chłopcy odnaleźli
Niemca. Gerharda Schmidta.

Co robić? Czy oddać Niemca w ręce
żandarmów, czy wysłuchać go? Może

•to jest jeden z morderców miaste­
czka Oradour sur Glane?
uczciwy człowiek?

Na te pytania odpowie
wieść Atlantycka".

Tu zaznaczymy tylko,
chłopców jest całkowicie
spodzianka. jaka ich spotkała, wywar-

hitlerowskie przed in-

sojuszniczych na kon­

z bunkrów tego walu
ukrywa ;ącego się

OCEAN VV„ ŁEBIE,
WIETNAM... POD ŁODZIĄ

T' RZEBA przyznać, że realizacja fil-
mu była trudna, chocby ze wzglę­

du na liczne zmiany scenerii. Alicja
noweli tilmowej wybiega oowiem da­
leko poża miejscowość letniskową we

Francji i biegnie do Wietnamu, a póź­
niej do przedzielonego strefami wpiy-
wu dwóch światów Berlina.

To zadanie wymagało tym więcej
wysiłku i trudu, ze realizatorzy po­
stawili sob.e za zadanie utrzymanie
catosertumu w jaa najbardziej auten­
tycznej atmosferze.

Z odtworzeniem wybrzeża francus­
kiego był mniejszy ktopoi Umiejsco­
wiono je w Łeoie. Nieoczekiwanie
■>asze wybrzeże pokryto się nieznaną
nigay przed tym florą i launą. Ekspo­
naty te otrzymała ekipa filmowa za

pośrednictwem Instytutu Morskiego.
Największą sensacją były ośmiorni­
ce i... przypływ i odpływ morza.

Więcej kłopotów było zresztą z

tym ostatnim, zwłaszcza, że jak wia- .

dumo zjawisko to nie występuje na<

iiaszym wybrzeżu. Trzeba było więc
pompami zalewać szeroką plażę, aby
powstało złudzenie nagiego odpływu
morza. Zadanie to było jednak bardzo
irudne i uciążliwe, ponieważ woda
natychmiast wsiąkała w suchy piasek.

Sceny wietnamskie nastręczyły
jeszcze wiele poważniejszych kłopo­
tów. Uchylmy tu rąbka tajemnicy i
powiedzmy (choć nikt się tego nie
domyśli patrząc na ekran), że zreali­
zowano je w Gospodarzu pod Ło­
dzią. Wioska wyposażona została w

niezbędne rekwizyty. Z całego kraju
ptzywieziono rośliny i palmy. W teri
sposób w centralnej Polsce powstał

, na okres kilku tygodni pejzaż wiet-
itiamski.

Mieszkańcami tej wietnamskiej wio
ski stali się studiujący w Polsce Wiet­
namczyk San Cong Minh, jego kole­
dzy sprowadzeni z... Pragi Czeskiej
i mieszkająca na stale w Polsce ro­
dowita Syjamka, nosząca obecnie na­
zwisko Maszewska.

A może to

film „Opo-

ie reakcja
różna. Nie­

Nowy
dworzec kolejowy
w Krośnie

DLEGLOSC od 'dworca kolejowe-
go w Krośnie do śródmieścia jest

z.byt duża. Toteż już niejednokrotnie
dyskutowano nad problemem wybu­
dowania nowego dworca przy ul.
Lwowskiej.

Jak sic dowiadu.jemv, projekt ów
został zatwierdzony przez Wojewódz­
ką Komisję Planowania Gospodarcze­
go w Rzeszowie, która też ujęła tę
inwestycję w planie na rek 1955. ,

W niedługim czasie, mieszkańcy
Krosna korzystać beda z tego udogod­
nienia. komunikacyjnego, (wcz)

TWÓRCY FILMU, AKTORZY...

A TERAZ kilka słów o aktorach.
*■Bernarda gra 13-letni Damian

Damięcki, syn niezapomnianego akto-
la Dobiesława Damięckiego i znanej
aktorki Ireny- Górskiej-Damięckiej,
Jego partnerem Gastonem jest 14-letni
Michał Bustemante. Znany nam do
brze z „Piątki z ul. Barskiej", Mieczy
sław Stoor zamienił się tym razem w

Gerharda Schmidta. Doktora Oliviera
i jego żonę kreują Henryk Szletyń-
ski i Renata Kossobudzka.

Film reżyseruje Wanda Jakubow­
ska, w oparciu o scenariusz napisany
r.a podstawie noweli autora „Rzeki
Czerwonej" Mirosława Żuławskiego.
Cioeratorefn filmu jest Stanisław
Wohl.

Należałoby do tego jeszcze dodać,
że film znajduje się obecnie w obrób­
ce laboratoryjnej. Nagrywana jest
również muzyka, której twórcą jest
Stanisław Skrowaczewski, Jak nas in­
formuje kierownik produkcji Mieczy­
sław Weinberger, film „Opowieść
atlantycka" ukaże się na ekranach
w marcu przyszłego roku.

*

T AK więc za niecałe cztery mle-

siące zobaczymy w kinach film o

przyjaźni i braterstwie, zobaczymy
jedną z bardzo charakterystycznych

pod Łodzią
scen, gdy doktor Olivier. wracając z

wywczasów, nie będzie mógł przeje­
chać samochodem przez główną dro­
gę, bo zajmują ją amerykańskie czoł­
gi i samochody, ani bocznymi droga­
mi. bo nimi spieszą strajkujący robot­
nicy.

•Wtedy zirytowany powie do żony:
— Tak wygląda nasze położenie — z

jednej strony Amerykanie, a z dru­
giej rewolucja.

Bo film mówi nie tylko o patrio­
tyzmie i przyjaźni między naroda­
mi, ale pokazuje również pewien
odłam burżuazji francuskiej, która w

obawie przed rewolucją społeczną zgo
dziła się na zamianę hitlerowskich
nadludzi na amerykańskich superma­
nów.

ZBIGNIEW ZAPERT

TDEALNA kuchnia to taka, w której
od razu wszystkie sprzęty są wmu­

rowane. Nie trzeha wtedy kupować
kredensu ani stołu, ani w ogóle ni­
czego.

Niestety nasza znajoma, pani Kowal
ska, którą wprowadzamy do nowego
mieszkania, nie otrzymała takiej kuch
ni i dlatego musi w niej ustawić włas­
ne meble A więc kredens oraz stół i
krzesła. Stół kuchenny pani Kowal­
skiej jest bardzo wąski i niewiele
wystaje na środek kuchni. Ale za to
ma wysuwany blat oraz półkę u do­
łu, czyli dyktę, opartą o listwy, łą­
czące nogi stołu Na tej półce zostały

. leży, przed wyznaczonym terminem.
'Tak powinien postępować każdy oby-
■watel". (Koresp. Kozub)

SPÓŁDZIELCY O SWOICH
' PLANACH NA ROK PRZYSZŁY

i Spółdzielcy powiatu krakowskiego
omawiali ostatnio zadania jakie mają
do wykonania w przyszłym roku. Na

i zebraniu przewodniczących spółdziel­
ni produkcyjnych, dyskutanci rozwa­
żali sprawę zwiększenia upraw roślin
motylkowych i przemysłowych. Pod­
kreślono konieczność szerszego stoso­
wania nowych metod w rolnictwie,
jak system kwadratowo-grrazdowy 1
siewy krzyżowe, dla zapewnienia wyż­
szych fbicrów.

W niektórych spółdzielniach produlc
'

ryjnych istnieją szczególne warunki
do rozszerzenia pewnych gałęzi gospo-'

darczych. np. w spółdzielni preduk-
cyjnej w Skotnikach istnieją korzyst­
ne warunki dla uprawy warzyw, w

i Krzysztoforzycach natomiast naieży
większy nąr- s .k położyć m. in. r-a go­
spodarkę sadowniczą.

Zebrani poruszyli sprawę wzrostu

pogłowia bydia rogatego i trzody
chlewnej, zwracając uwagę na powię­
kszanie bazy paszowej. Wiele uwag
poświęcono gospodarce drobiarskiej
oraz pszczelarskiej.

(Kęresp. C. Pasternak)
RACJONALIZATORZY

Z PAROWOZOWNI W N. SĄCZU
Racjonalizator z Parowozowni Głów

nej w Nowym Sączu, T. Rozmarynf-
wicz. i ślusarze — K . Witowski, M.
Wojtas j St. Skorupa — dok-c.nują na­
praw wagonów towarowych na torach
stacyjnych, bez wyłączania taboru 1
obiegu na czas dłuższy.

Ostatnio brygada ta dokonała Wy­
miany jednego zestawu kołowego X
wóźka wagonu czteroosiowego (za­
miast obu zestawów), skracając dzięki
niewyłączaniu wagonu z ruchu jego
postój w naprawie o 8 godzin cenni­
kowych. (koresp. Ale.)

„WĄSKIE GARDŁO"

Większość pociągów ze Stalinogro-
du przyjeżdża do Krakowa na peron
A. Tłum przyjezdnych musi się prze­
ciskać przez wąskie przejście, między
torem kolejowym z jednej, a stosem

skrzyń ekspedycji bagażowej z dru­
giej strony. Jeśli taka sama fala ludzi
zmierza w kierunku przeciwnym, do
pociągu odjeżdżającego z nieszczęs­
nego- peronu A, sytuacja staje się
wręcz tragiczna.

W związku z gruntowną przebudo­
wą dworca, należy pomyśleć o wy­
godzie pasażerów. Są dwa wyjść.a:
albo zlikwidować „wąskie gardle",
przez stworzenie dodatkowego przejś­
cia, specjalnie dla peronu A. albo usu

nąć bagaże. (Koresp. As)

ARTYŚCI - MALARZE
PRZYPOMINAJĄ O SOBIE/

Kraków zbyt mało troszczy się o

swych plastyków. Sprawa braku od­
powiednich pracowni dla artystów-
malarzy była już poruszana wielo­
krotnie i zagadnieniem tym zajmie się
na pewno nowowybraria Miejska Rada
Narodowa.

W szczęśliwszym położeniu są np.
plastycy wrocławscy, którym buduj®
się specjalne pracownie z

mieszkalnymi i łazienkami.

Osobnym problemem Krakowa jest
brak sal wystawowych dla artystów-
plastyków. „Paląc Sztuki" przy pl.
Szczepańskim wystarcza zaledwie na

wystawianie prac niewielkiego tylko
grona malarzy: młodzi plastycy nie
mają więc osobnych pomieszczeń wy­
stawowych. Warto byłoby pomyśleć
nad wykorzystaniem na ten 'Cel nie­
których, nadających się na sale wy­
stawowe. lokali, jak np. byłej „Ka­
wiarni Plastyków" przy ul. Łobzow­
skiej, a nawet 6zeregu większych ka­
wiarni i lo-kali gastronomicznych. Kr a

ków jest przecież miastem trady­
cji dawnej „Jamy Michalikowej"...
Należałoby pomyśleć o wskrzeszeniu,
rozszerzeniu i unowocześnieniu tej
tradycji.

(nazwisko
‘ adres znane Redakcji)

Czytelnik M. M.

SZKOLENIE ROLNIKÓW
LA ROLNIKÓW Swoszowic i po-
bliskich wsi, zorganizowane bę­

dzie szkolenie z zakresu przodują­
cych .metod uprawy i hodowli. Szko­
lenie rozpocznie się w styczniu i pro­
wadzone będzie w formie pogadanek.

Aktywiści wiejscy przeprowadzają
rozmowy z chłopami o korzyściach,
jakie dadzą pogadanki, zachęcając ich
do udziału w szkoleniu.

(Koresp. Plewa)

ułożone wszystkie nieefektowne przy­
rządy, jak tortownica. brytfanna i ko­
cioł. Całość zakryta jest kretonową
firanką, jak na rysunku. ,

Teraz krzesła. Lecz krzeseł pani
Kowalska w kuchąi nie ma. Ma nato­
miast stołki, które się otwierają, a w

ich wnętrzu można trzymać różne dro
biazgi. jak pastę do butów, ścierecz-
ki do kurzu, sznurki i inne rzeczy, z

którymi nigdy nie wiadomo co zro­
bić. Poza tym pani Kowalska zawie­
sza na ścianie półkę, gdzie ustawia te

przedmioty, które chce mieć stale pod
ręką.

A jak sobie poradzić ze szczotką do
zamiatania, trzepaczką j miotełką?
Najlepiej je zawiesić. Pani Kowalska
wbija w ścianę ostre gwoździki, czyli
tzw. iksy i umieszcza na nich mały
wieszaczek. Dopiero na tym wieszaku
wiesza trzepaczkę, miotełkę i szczot­
kę.

W ten sposób podstawowe sprzęty
zostały już rozmieszczone. Teraz na­
stąpi wieszanie firanek

JULIA

P. S. Jeśli kuchnia jest tak maleń­
ka, że nie zmieści się w niej nawet

wąski stoi prostokątny'i jeśli ktoś jed
nocześnie ma iakąś deskę lub dyktę,
może skonstruować sobie coś, co przy,
pominą stolik w wagonie kolejowym,
czyli stół z opuszczaną klapą.

Taki „sitół-klapa" jest bardzo wy­
godny, gdyż zajmuje miejsce tylko
wtedy, kiedy jest potrzebny,

izbami

Coraz więcej
dźwigów-żurawi
na budowach
osiedli

prz®
Pr::y
mie-

mieszkaniowych
/"i ORAZ szersze wprowadzanie

myślowych metod pracy1
wznoszeniu nowych budynków
szkalnych i socjalnych, zapoczątkowa­
ne u nas w br. na budowie miasta
Nowa Huta, stworzyło konieczność

lepszego, niż dotychczas, zaopatrzenia
budów we wszelkiego rodzaju cięż­
kie dźwigi do transportu materia­
łów.

W związku z tym załogi zjednoczeń
budownictwa miejskiego, a przede
wszystkim budowniczowie Nowej Hu­
ty otrzymali w br. kilkanaście no

wych dźwigów • żurawi o nośności <xł
30 do 45 tonometrów (tj. o tzw. udżwi

guod1,5do2,25tonyprzy20mwy.
sięga ramienia dźwigu),- ~



GRUDZIEŃ
Czwartek

Eugeniusza

Dyskusje i debaty nad remontem Sukiennic
ECHO KRAKOWSKIE Str. >

Cowiafigsm^gg) opóźniają zabezpieczenie tego zabytku
coenzie kiedy

Zupa ogórkowa z grzankami
Jaja smażone w śmietanie
Mleczko

Przepis na zupę: ugotować smak z ja­
rzyn i liścia bobkowego, osolić. Obrać
2 ogórki kiszone, pokroić w drobne
paski i dusić na maśle. Gdy smak z

jarzyn gotowy, przecedzić, włożyć
ogórki. Jeśli zupa mało kwaśna, do­
dać trochę smaku z ogórków. Zapra­
wić zupę śmietaną rozbitą z łyżką mą
ki, raz jeszcze zagotować i odstawić.

Przepis na jajka: zosmażyc łyżkę
masła z mąką, rozprowadzić kwaśną
śmietaną, dodać mag-gi i sól. Do tego
sosu wpuścić ostrożnie jajka. Gdy
się białka zetną, podać na stół. Moż­
na do jaj podać kaszę krakowską.

Przepis na mleczko: pół litra mleka
zagotować z proszkiem waniliowym. 2
jajka całe ubić . z 4 łyżkami cukru,
zmi-eszać z. wystudzonym mlekiem, za­
gotować. Po wystudzeniu, podać z so­
kiem.

a
i

a tymczasem deszcz zrasza galerię obrazów

400-letnie maszkarony, kapitele
attyki niszczeją coraz bardziej

(Dokończenie ze str. 1)

Przyjaźń — „Niedźwiedzie w Ta-
trach“ godz 16. 17. 18, 19, 20. Godz.
15 — specjalny seans dla dzieci.

Związkowiec — ..Paloma“ godz. 19.
Chemik — nieczynne.

MIS®
PRZYDAŁY SIĘ

TT? MGNIENIU oka rozkupily kra
'' kowskie gosposie kamionkowe

miski, które ukazały się osta-

stoiskach PDT. Również i

garnki kamionko­
we szybko znala­
zły nabywców.

Do przygotowa­
nia świątecznych

przysmaków za­
równo jedne jak i

drugie bardzo się
przydały.

(li)

NIE „GLORIA", LECZ ..LIPA"
LÓRIA" — zimne ognie — glo

t-* si napis na jednej stronie ko-
pertki. Na drugiej zaś czytamy: „Me­

teor", Kraków,
ul Karmelicka 15
— Przechowywać
w suchym miejsc*
— przed użyciem
dobrze wysuszyć

Przechowywalis
my. Suszyliśmy
nawet w piekarni
ku, a zimne ognie
okazały się nie do

użycia. Proponujemy więc zmienić
ich markę na „Lipa", (s)

niepotrzebne dodatki
Q ZNURKI i plomby nazwaliśmy

poświąlecznymi remanentami.
mi
po-

dó,
mą.
do
ze

Odnośnie ich „upłynnienia", nie

my kłopotów:
wędrowały

'

śmietnika A!e

my pretensje
sprzedawców
sklepu garmaże­
ryjnego przy ul.
Szewskiej: dl-aćze

• go, wbrew prze­
pisom, sprzedali nam wędliny z owy
mi niepotrzebnymi dodatkami? (d)
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OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

GWIZDAŁA Stanisław, żarn. Kraków egu-
bil legitymację szkolna Nr 421/J wydaną
przez Politechnikę Krakowską. 16896

MARKIEWICZ Irena, zam. Kraków zgu­
biła przepustkę stałą wydaną pr-zez Kra­
kowskie Zakłady Farmaceutyczne.

16902

RADZISZEWSKIEJ DANUCIE, zam. w Kra
kowie skradziono legitymację szkolną wy­
daną prze? Wyższą Szkolę Rolniczą.

, j____________________ 16904

CIEŚLIK Małgonzata. zam. Kraków zgu­
biła legitymację szkolną Nr 544/52 wydana
przez U. «ł. 16903

CHMURA Zofia- zam- w Krakowie zgubiła
legitymacje służbową Nr 248 wydaną przez
P.M.R.N w Krakowie., 16907

BRAUM Bohdan, żam. Kraków zgubił legi
tymacj‘ę szkolna Nr 4246 wydaną przez Po­
litechnikę Krakowską._________ I6gu

DYL Kazimierz, zam. Kraków zgubił le­
gitymację szkolną Nr 798423 wydaną przez
II Liceum '

Ogólnokształcące. 16935

KUBISIAK Witold; zam. Kraków zgubił
legitymację szkolną wydaną przez AGH

___

16943

CHRUSZCZ Teresa, zam. Kraków zgubiła
legitymację szkolną wydaną przez Techni-
kum Chemiczne Nr 1. 16944

SUKIENNICE •wymagają kapitalnego remontu. Takie stanowisko zajął
MZBM. Dyrekcja Muzeum Narodowego — jako użytkownik budynku

oraz Ministerstwo Gospodarki Komunalnej, które też przeznaczyło na ten

cel pewne kredyty.
Odbyło się kilka konferencji. „Konsylium", złożone ze specjalistów

z dziedziny kulturv i sztuki, ustaliło sposoby konserwacji i remontu, za­
decydowano. że w latach 1955 i 56 należy przeprowadzić remont gospodar­
czy Sukiennic, bez zmiany stanu istniejącego w zakresie bryły budynKu.

- pa.x-xL.uvviMir, i-xonsexwacji z,a-uyt-
A- ko w OLrzymąiy Konkireme Zlece­
nia. utworzen-o specjalną pracownię
rzez-b.aroKą. Jsnora miara zając od-
r urowaniem iliaeizkaroinow i attyai,
zaś pracownia arcriiiekiuiy miara wy
Konać inwentaryzację 1 pomiary cało­
ści gmacnu.

jrrace byłyby ruszyły pełną parą,
gdyuy nie usrainia konferencja, ou-

byta w dniu aś grudnia br. Wypły­
nęła wteay kwesua sporna, nauają-
ca spraw.e całkiem runy oorot. ivi.a
nowicie Dziekan AST, proi. dr Jan
Dutkiewicz, konserwator wojewodz
ki ur u. rienkowska, dr J. Swisz-
czowski oraz kier, pracowni archi­
tektury TKZ, ur J. Jamroz, wystą­
pili z nowym projektem: nie dysku
to-wać nad remomem, lecz nad cał­
kowitą przeoudową i rekonstrukcją,
które nadadzą Sukiennicom wygląd
z XVI w. Naturalnie, w tej spra­
wie musieliby zabrać glos historycy
sztuki z całego województwa, a na­
wet może z całej Polski. Dyskusja
przeciągnęłaby się dłuższy czas, o-

pracowanie i zatwierdzenie nowych
założeń potrwałoby z 5 lat. A tym
czasem stan Sukiennic nie pozwala
na odwlekanie remontu.

l/v ARTOBY się jednak zastanowić,
’’

czy decyzja całkowitej rekon­
strukcji budyniu jest w tej chwih
słuszna?

Po pierwsze — sprawy budżetowe.
Według pierwotnego projektu, Koszt

remontu Sukiennic wyniesie ok 6 mi­
lionów złotych. Inwestor, tj. Mińisiei-

stw-o Gospodarki Komunalnej, które
fmansuje remont najważniejszych u-

rządzeń i remont Sukiennic, traktuje
sprawę jako pilną i wydatki pokryję.

Koszty rekonstrukcji wyniosłyby ok.
30 milionów złotych. W obecnej hie­
rarchii potrzeb, kiedy prawie połowa
starych domów w Krakowie wymaga
naprawy, tak wysoki wydatek prze­
znaczony na historyczną przebudowę
Sukiennic nie byłby słuszny.

Po drugie — Sukiennice nie są gma
chem publicznym, lecz użytkowym.
Rekonstrukcja historyczna przekreśli­
łaby przydatność budynku dla celów

Delegaci
dzielnicy Grzegórzki
na II Zjazd ZMP

TO delegaci na II Zjazd ZMP, kto
rych wybrała młodzież dzielnicy

Grzegórzki.
MARIA SOROCZYŃSKA

Jest jedną z najpopularniejszych po
staci w 10 Szkole TPD. Jako przewód
n.cz. -ka szkolnej drużyny harcerskiej,
cieszy się ogromną sympatią i zaufa­
niem uczennic.

Maria Seroczyńska to równocześnie
aktywistka Zarządu Miejskiego ZMP
oraz studentka Wydziału Filolo­
gii Polskiej przy Uniwersytecie Jagieł
lońskim.

MARIAN HEROD
Jesit z zawodu ślusarzem, a w Fa­

bryce Maszyn Odlewniczych — bryga
dzistą młodzieżowym. Jego to właś­
nie brygada, pierwsza w zakładzie,
zainicjowała metodę Franciszka
Klaji.

Marian Herod, wybitny przodownik
pracy, który co miesiąc .podejmuje
produkcyjne zobowiązania i zawsze

przed terminem je realizuje, jest prze
wodniczącym kola oddziałowego ŻMP
w Fabryce Maszyn Odlewniczych.

2 stycznia
rozpoczyna się
Festiwal Filmów
Chińskich

DNIACH od 2 do 11 stycznia
’

. 1955 r. w kinie „Apollo" w Kra
kowie oraz w „Świcie" w Nowej Hu­
cie zobaczymy Festiwal Filmów Chiń­
skich.

M. in. wyświetlony zostanie film
„Zdobycie góry", w reżyserii Kuo
Wei, według scenariusza Dżen Ping i
Li;u Tsung-Juan. Scenariusz oparty
został na prawdziwym wydarzeniu z

okresu walk Chińskiej Armii Ludo­
wej z kuomiulangowcami w północ­
no-zachodnich Chinach. Akcja ro-zgry
wa się w 1949 r. w okresie oczyszcza
nia tej połaci kraju od wojsk ku-o-
mir, tangu.

Szósta brygada żandarmerii pod do
wództwem Fanga schroniła się wów­
czas na niedostępną górę Hua. Mimo
piętrzących się trudności, grupa ziwia
dowców z Armii Ludowej przechodzi
przez drogę pełną urwistych przepa­
ści, grożących co krcik śmiercią. Roz­
poczyna się bitwa, kończąca się zwy­
cięstwem Wojsk Ludowych i zdoby­
ciem góry Hua. Fang z niedobitkami
swej brygady dostaje się do niewoli,
a waleczny putk Armii Ludowej mo­
że przyłączyć się do głównych sił,
idących na zdobycie Pekinu.

CZWARTEK, 30.XH.54 r.

5,00 Pocz. aud. 5,05 Wiad. 5,10 Aud.
dla wsi. 5,25 Muz. 5,48 Girnn. 6,00
Stan pog. i dzień, por. 6,15 Kom. 6 .20
Muz. tan. 6,33 Kai. rad. 6,40 Aud. dla
wych. przedeak. 6,45 Muz. 6,55 Omów,
progr. 7,00 Stan pog. i dzień, por.
7,15 Konc. 7,33 Stan pog. 7,40 Wiad.
7.45 Rad. kurs jęz. ros. 8,05 Muz.
operet. 12,04 Wiad. 12,10 Pieśni komp.
poi. 12,25 Radź, weselne pieśni lud.
12.45 Aud. dla wisi. 13,10 Swojskie
mel. 13,30 Aud. dla dzieci st. 14,00
Wiad. 14,05 Inf. 14,09 Kom. o stanie
wód. 14,10 Aud. dla dzieci ml. 14,30
Muz. rozr. 15,00 Utw. skrzy,pc. w wyk.
B. Łosakiewicza. 15,15 Konc. rozr.

16,02 Konc. 16,30 Dzień, krak. i kom.
moteor. 16,40 Reportaż akt. 16,45 „Mo­
zaika instrumentów". 17,00 Aud. dla
dzieci. 17,30 Konc. życzeń. 17,50 Aud.
liter. 18,15 Wiad. 18,20 Muz. tan. 18,50
Pog. przyr. 19,00 Muz. i akitual. 19,25
„Warkocz jesieni" wiersze I. Iwasz­
kiewicza. 19,45 „Kompozytor tygod­
nia": Sergiusz Rachmaninow. 20.30
Opow. S . Strumph—Wojtkiewicza 21.30
Stan pog. i dzień, wiecz. 21,45 Wiad.
sport. 21 .50 Norton — wiązanka mel.
22,00 Koncert chóru męsk. „Harfa"
pod dyr Lachmana. 22.20 „Matka i
syn", opow. W. Ardamatskiego. 22,40
„Z naszych sal konc." 23,55 Osit. wiad.

PBUCOWWY POSZUKIWANI

3 TECHNIKÓW - MECHANIKÓW ze znajomością maszyn budowla­
nych i drogowych, INŻYNIERA z odpowiednią praktyką i anajomo-
śc:ą maszyn budowlanych i drogowych. INŻYNIERA WODNO-KANA­
LIZACYJNEGO i INŻYNIERA i ELEKTRYKA zatrudni natychmiast
Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego Nowa Huta. Zgłoszenia należy
ktorować na adres: Z.B.M. Nowa Huta — Osiedle C 1, blok 9, pokój
Nr' 9. K-4273

CHOLEWKARZY I SZEWCÓW (inwalidów) zatrudni Spółdzielnia In­
walidów im. Manifestu Lipcowego w Krakowie. Zgłoszenia w biurze

Spółdzielni przy ul. Zwierzynieckiej 7, II p. w Dziale Kadr od 8—10-
K-4240

Rady
praktyczne

ROŚLINY W MIESZKANIU
[Z AKTUŚY mają swoich zapalonych
11 sympatyków, mają tez wrogow,

którzy twierdzą, że to me są prawdzi­
we rośliny, tylko ich karykatury...

Niewątpliwie, dz.wacz.iic.se Kształ­
tów kaktusów ni: każdemu może przy
paść do gustu, niemniej, jako rośliny
doniczkowe posiadają poważne zalety.
Są roślinami mało wymagającymi pod
względem pielęgnacji, me podlegają■tak licznym chorobom, jak inne rośli­
ny doniczkowe oraz zajmują niewiele
miejsca* Wiele odmian kaktusów kwi­
tnie pięknie i okazale.

Zapaleni „kaklusiarze" nie ograni­
czają się do posiadania możliwie licz­
nej kolekcji odmian, ale wyczyniają
z nimi różne sztuki przy rozmnażaniu
i szczepieniu. Rośliny te bowiem po­
siadają wyjątkową zdolność mnożenia
się na drodze wegetatywnej, tzn. bez
pośrednictwa nasion, z drobnych nie­
raz fragmentów pędów lub korzeni.
W tym celu wystarczy odciąć ostrym
nożem, lub żyletką mały odcinek pędu
lub odrostu bocznego i pozostawić na

kilka dni, by miejsce cięcia nieco
przyschło, po czym wetknąć go wprost
do doniczki, w której ma rosnąć, na­
pełniając ją ziemią piaszczysto-glinia-
stą.

Kaktusy po posadzeniu należy przez
dłuższy czas chronić przed słońcem i
me podlewać zbyt obficie,w przeciwień
stwie do innych roślin. Rankę, pow­
stałą na roślinie macierzystej, dobrze
jest zasypać sproszkowanym węglem
roślinnym, choćby aptecznym.

Gdy kaktus się zakorzeni, należy
zwiększyć częstość podlewania, ale
zawsze raczej stosować wodę umiar­
kowanie, jedynie w okresie kwitnie­
nia można je podlewać na równi z in­
nymi roślinami. W tym okresie, jak 1
w czasie powstawania młodych pę­
dów, nie powinno się wystawiać kak­
tusów na silne działanie słońca, poza
tym jednak sa to rośliny lubiące i po
trzebujące dobrego nasłonecznienia.
W zimie lepiej znoszą niezbyt wysoką
temperatura (8-10 st. C.), ale w ostate­
czności można je trzymać i w tempera
furze wyższej, byle nie podlewać zbyt
często, gdyż te dwa czynniki razem

wzięte sprzyjają gniipiu kaktusów. Pro
ces gnicia przebiega często w ukryciu,
od wnętrza mięsistych łodyg, a gdy go
spostrzeżemy, bywa już za późno.

Prócz kilkuset gatunków i odmian
kaktusów, istnieje jeszcze bardzo wie­
le dziwacznych form, powstałych dro­
gą szczepienia, które z łatwością moż­
na przeprowadzić. Najprostsze jest
szczepienie na podkładce z' Pęireskii,
która tworzy nierozgalęzione pędy.
Szczyt takiego pędu ścina się ostrym
nożem i nacina górny koniec na głę­
bokość ok. 2 cm. W szparę tę wsuwa

s.ę odpowiednio przycięty „zrazik" z

innej odmiany. Miejsce szczepienia ob
wiązuje się grubą nitką, by nie wci­
nała się w mięsistą łodygę. W ten spo
rób można np. szczepić na łodydze
Peireskii, pięknie kwitnące odmiany
Epifylum lub Filokaktusy. otrzymując
jakby miniaturowe drzewko z rózga
lezioną koroną.

Można też na Peireskii szczepić kak­
tusy kuliste, byle powierzchnie cięcia
podkładki, i zraza dobrze do siebie pa­
sowały. (Steb.j

muzealnych, gdyż zmiany bryły bu­
dynku musiałyby pociągnąć za sobą
zmiany w instalacjach i urządzeniach.
Np. galerie obrazów mają swoje wy­
mogi: musi tam być odpowiednie świa
tło. odpowiednie instalacje, odipowied
ma temperatura itd. Dla Muzeum Na
rodowego najpilniejsza i najbardziej
paląca sprawa to naprawa dachu, za­
prowadzenie urządzeń przeciwpożaro­
wych, naprawienie centralnego ogrze­
wania, bowiem zly stan tych urzą­
dzeń szkodzi obrazom.

Należy poza tym wątpić, czy re­
konstrukcja Sukiennic byłaby histo­
rycznie wierna, ponieważ historycy
krakowscy nie posiadają pewnych
i sprawdzonych materiałów, dotyczą
cych tego zabytku z XVI w. A na

podstawie istniejących materiałów
można by stworzyć tylko hipotetycz­
ny model.

Z powyższego wynika, że — za­
miast prowadzić długie dyskusje
nad zmianą pierwotnych założeń —

należy czym prędzej sporządzić pro
jekit kapitalnego remontu, opraco­
wać kosztorys i dokumentację tech
niczną, a następnie do remontu przy
stąpić. Tym bardziej, że terminy
obowiązujące pracownie konser­
wacji zabytków, są mocno opóźnio­
ne.

Słowackiego — godz. 19.15 „Śluby
panieńskie".

Stary (duża sala) — godz. 19.15 „len
czworo".

Poezji — godz. 19.15 „Nie igra się
z miłością".

Młodego Widza — godz. 19.15 „Fir-
cyk w zalotach".

Groteska — w objeździe.
Satyryków — nieczynny.
Nurt — nieczynny.

11" — godz.Apollo — „Rzym godz.
15.45, 18, 20.15.

Uciecha — „Złodzieje I
godz. 15.45, 18, 20.15.

Wanda — „Hamlet"
19.30 .

Wolność — „Awantura
godz. 15.45, 18. 20.15.

Warszawa — Kawiarnia
nej ulicy" godz. 16, 18. ...

Sztuka — „Wczasy z aniołem" godz.
16, 18. 20.

Młoda Gwardia — ..Tajemnicza wy­
spa" godz. 15.30. 17.30, 19.30.

1 policjanci"

godz. 16.15,

o dziecko"

przy głów-
20.

Na przyjęcie dorosłych i małych
wczasowiczów

w Zakopanem, Szczawnicy i Rabce
Q TOLICA sportu zimowego, Zakopane, tonie w śniegu. Na ulicach co­

raz częściej można zauważyć wcz asowiczów i sportowców z nartami.
We wszystkich pensjonatach Państwowego ośrodka Wypoczynkowego „Or
bis" panuje ożywiony ri»ch.

V/V TROSCE o rozrywki kiułtural-
’’

ne wczasowiczów, „Orbis" uru­
chomił Klub w pensjonacie „Maleń­
ka" w Zakopanem oraz w Bukowi­
nie Tatrzańskiej, gdzie od dawna od­
czuwano brak podobnej placówki.

W Zakopanem, w czasie „martwego
sezonu", wyremontowane zostały
pensjonaty: Lipowy Dwór, Orawa,
Szopenówka i Swiatlomir. Ten ostat­
ni przygotowany jesit na przyjęcie
zagranicznych gości.

Dla wygody wczasowiczów, zpiie-
niono całkowicie wnętrza w piętnastu
domach, zakładając w nich instalację
elektryczną i wodociągową. Zakupio­
no dużo naczyń kuchennych oraz na­
kryć stołowych.

Dyrekcja „Orbisu" przeszkoliła
kierowników i całą obsługę, łącznie
z personelem kuchennym, ha specjal­
nym kursie w Sopocie. Wyniki prze­
szkolenia g waran, ują do-orą jakość
potraw oraz len różnorodny asorty­
ment.

( J RBIS" uruchomił także Domy
Wypoczynkowe w Szczawnicy i

Rabce, przystosowując je do sezo­
nu zimowego. W Rabce przebudo­
wano wnętrze w pensjonacie „Lu­
boń Wielki" i przystosowano go na

przyjęcie dzieci.
Dyrekcja „Orbisu" przeznaczyła

15 tys. zł na zakup biblioteki o te­
matyce dziecięcej, różnych gier, za-

Spotkanie
i... refleksje

C POTKANIA bywają różne: miłe
lub przykre, nieoczekiwane, przy

padkowe, wytęsknione...
Afisz, wywieszony w gablocie infor

macyjnej Wojewódzkiego Domu Kul­
tury, zapraszał na innego rodzaju
spotkanie. „Melodyjne spotkanie", ja­
kie odbyło się w Teatrze Studio.

Estrada rozrywkowa WDK zyskuje
sobie coraz większą popularność, co

świadczy o potrzebie tego rodzaju
placówki kulturalnej w naszym mie
ście. Nie bez znaczenia więc pozosta-
je sprawa: na jakim poziomie arty­
stycznym znajdują się imprezy w

WDK?
Tfudno wymagać od amatorskich

zespołów, aby reprezentowały najwyż
szy poziom. Dają one to, na co ich
stać. A z czym spotkaliśmy się na

„Melodyjnym spotkaniu"? Z piosenką
i muzyką, z tańcem, satyrą, akrobaty-
ką. Nie jest, oczywiście najważniej­
szy tutaj tytuł imprezy, choć wydaje
nam się, że szczęśliwszą nazwą by­
łoby „Spotkanie z melodią". Trudno
natomiast wybaczyć organizatorom
podstawowe błędy.

Po pierwsze — niepunktualne roz­
poczynanie przedstawienia nie uspo­
sabia widza pogodnie, lecz psuje po­
godny nastrój, z jakim tu przyszedł.

Po drugie — żadne trudności natu­
ry technicznej nie są w stanie uspra­
wiedliwić faktu, że w czasie recytacji
przed kurtyną, panuje za kulisami
taki hałas, że uniemożliwia wysłucha­
nie w skupieniu części programu.

Po trzecie — głośniki!!! Występy
solistów na estradzie Teatru Studio
(w niedużej stosunkowo sali) przez
głośnik, zainstalowany obok sceny, to

istna makabra. Glos, który bezpośre­
dnio dociera do publiczności „prze­
drzeźnia" ten sam głos z głośnika,
lecz jakże zniekształcony! Czyżby or ­
ganizatorzy chciełi tą drogą podnieść
walory artystyczne imprezy?

Przy wyeliminowaniu wymienio­
nych tu błędów i przy bardziej sta­
rannym doborze repertuaru (ieksiy
piosenek i satyrycznych wierszy),
estrada rozrywkowa WDK mogłaby
liczyć na większą popularność i syfn

bawek, skafandrów, saneczek, nart
itp.

Milą niespodziankę przygotował
dla wczasowiczów „Orbis", wyda­
jąc specjalny „Informator", doty­
czący rodzaju domów, pokoi, cen

Itp. Informator ten będzie można
nabyć we wszystkich Biurach Po­
dróży j Turystyki.

S. K,

ZBM buduje
Dom Kultury
dla suiych pracotunifcóiu
VV MIASTECZKU hotelowym Zjed

' noczenia Budownictwa Miejskie
go na tzw. Rydlówce za Matecznym
kończy się budowa Domu Kultury
ZBM. W domu tym założona będzie
m. in. świetlica, czytelnia i bibliote­
ka.

Nowa placówka miasteczka hotelo­
wego oddana zostanie do użytku już
w roku przyszłym.

!

- ——'——

Pałac Sztuki — „Regionalny pokaz
architekńiry '.

Wystawa historii Wawelu — wtor­
ki, środy i czwartki g- .dz 9 — 14 30,
piątki godz. 12 — 18, niedziele i świę­
ta—godz.9 — 15 30

Muzeum Etnograticzne (pL Wolni-
ca1)-- .. Sztuka w stroju ludowym".

Wystawa w domu Szolayskicb (pl.
Szczepański 9)

Muzeum Historyczne miasta Krako­
wa (ul. św Jana 12).

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul =w. Jana) — „Zbiory archeolo­
giczne".

Oddział Muzeum Narodowego (ul
Smoleńsk 9) — „Sztuka Dalek ego
Wschodu".

Galeria w Sukiennicach — ,.N<rr.
blin, a rzeczywistość polska na prze­
łomie XVIII ( XIX wieku".

DYŻURY
Pogotowie Ratunkowe — ul. S'emi­

ra dzki ego 1. Telefony. 222 22. 5r»4 ;h 1
211 12, udziela pomocy we wszyst­
kich nagłych wypadkach i nagłych
zachorzeniacb oraz w przypadkacn po
łożniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynna
Jest całą dobą.

DYŻURY APTEK

Rynek Główny 42, Długa 4, Rako­
wicka 12, Krakowska 1, pi. Inwali­
dów 7, Rynek Podgórski 9, Senator­
ska 5, Grzegórzecka 9.

DYŻUR CHIRURGICZNY

I Klinika Chirurgiczna AM.

DYŻUR POŁOŻNICZY
Oddział Ginekologiczne - Położniczy

Szpit. im. Narutowicza.

Nowe wydawnictwa
przygotowuje TPP-R

W najbliższym czasie, w ramach

prac naukowo-badawczych Biblioteki

przy Wojewódzkim Klubie Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko Radzieckiej,
ukaże się po-pularno naukowy szkic

biograficzny o Andrzeju Potiebni, ofi­
cerze rosyjskim, który brał udział w

powstaniu styczniowym 1

Ojcowem.
W związku z X-leciem

r.ia Ziemi. Krakowskiej
istnienia TPP-R w naszym wojewódz'
twie, Zarząd Wojewódzk. TPP-R wy­
da bogato ilustrowaną- księgę pamiąt­
kową. (1.)

zginął pod

oswobodze-
i X-leciem

FLUORYZOWANA
PASTA DO ZĘBÓW
w pastylkach

(PASLENT NR 36.126)

CHRONI ZĘBY
// PRZED PRÓCHNICĄ

„ Cena zł 2.75

fflttffflL _..

DO NABYCIA we wszystkich drogeriach i perfumeriach

ZARZĄD

Powiatowej Spółdzielni Pracy
USŁUG RZEMIEŚLNICZYCH W NOWYM SĄCZU

zawiadamia, że przyjmowanie stron i Interesantów w sprawach
skarg, wniosków i zażaleń odbywa się w dni targowe tygodnia,
tj. we wtorki i piątki od godz. 9 — 13 w biurze Spółdzielni,
w Nowym Sączu przy ul. Jagiellońskiej 28, I p.

150.647 wygranych

.. „ .. . ......

] patię publiczności, (aż)
i■■

s■
■■

■

z losem

nowej 12 Loterii

Pieniężnej

18 milionów zł

Rzemieślnicy
!■■■■■■■■*

Izba Rzemieślnicza w Krakowie zawiadamia, te w dniach

3 — 20 stycznia 1955 r. przeprowadzona będzie

REJESTRACJA RZEMIOSŁA
za rok 1954

Wszyscy indywidualni rzemieślnicy obowiązani są rejestro­
wać się we właściwych cechach, w ustalonym teflSćnie.

i
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Mimo trudnych warunków nasi biegacze
wypadli zupełnie zadowalająco

Bieg płaski kobiet

wygrała Zofia Krzeptowska
7 AKOPANE i tym razem sprawiło niespodziankę. Teraz jednak o tyle

niemiłą, że panująca od kilku dni w Tatrach mroźna i śnieżna po­
goda zamieniła się we wtorek, w pierwszym dniu międzynarodowych
zawodów narciarskich w deszcz i chi apę. Wszystko to przypomina raczej
późną wiosnę niż ostatnie dni grudnia.

(Gwardia) — 57,48 min, 3) Bronisława
Marusarz (Kolejarz) — 58,79 min, 4)
Mana Bukowa (Kolejarz) — 58,40 mm,
5) Bukowska (Gwardia) — 58,52 min,
6) Bartha (Węgry) — 59,04 min. 7 miej
sce zajęła krakowianka Janina Reichel
(AZS), a 8 również zawodniczka kra­
kowska — Bulżanka (CWKS).

Przyznać trzeba, iż jak na począ­
tek sezonu, czołówka naszych biega­
czy wypadła raczej dobrze. (Z. Ri.)

Drugie
zwycięstwo
hokeistów ZSRR
uj Szwecji

SZTOKHOLM (tel. wł.)
W Sztokholmie rozegrano w obec­

ności 15.000 widzów drugi mecz ho­
kejowy ZSRR — Szwecja. Po ostrej,
zaciętej walce, zwyciężyli goście 3:2
(1:0, 1:1, 1:1). Bramki strzelili, w ko­
lejności: Bobrow, Byczków, S.

hansson, Oeberg, Bobrow.
7 i 9 stycznia zostaną rozegrane

wanżowe mecze w Moskwie.

Str. 6 ECHO KRAKOWSKIE

Gdy zawiodły podania
nie pomogła szybkość i ambicja

Ślązacy przegrywają z Wiedniem 4:1

Drużyna polska
uj jednej grupie
z potęgami hokeja
na mistrzostwach
świata
W ERMIN mistrzostw świata w ho-

•*- keju lodowym jest już bliski.
Ta emocjonująca batalia, na którą
specjalnie ostrzy sobie zęby Kanada,
rozgromiona (2:7) i zdetronizowana
przez rewelacyjną drużynę ZSRR na

ostatnich mistrzostwach w Sztokhol­
mie, odbędzie się w dniach 25.11 —

6.III 1955 r. Hokeiści grać będą w 4
miastach Niemiec zach.: Krefeld,
Dusseldorf, Koln n/Renem i Dort­
mund. Stadiony lodowe w tych mia-
słach, mają pojemność od 8.000 —

10.000 widzów.
Wszyscy zawodnicy, uczestniczący

w mistrzostwach, zostaną zakwatero­
wani w Dusseldorfie.

5 lutego 1955 odbędzie się posie­
dzenie komitetu wykonawczego Mię­
dzynarodowej Federacji Hokeja Lodo
wego (LIHG) na tematy organizacyj­
ne mistrzostw. W tej chwili do gru­
py A zostały wytypowane następują­
ce drużyny: ZSRR, Kanada, USA,
Szwecja. Finlandia, Norwegia, Polska,
Włochy, Szwajcaria, CSR, Niemcy
zach.; do grupy B: Austria, Holandia,
Węgry, Francja, Hiszpania i Niemcy
zach. II.

Organizatorzy wystąpią na kon­
ferencji komitetu wykonawczego
LIHG z wnioskiem, aby zespoły,
startujące w grupie A zostały po­
dzielone jeszcze na 3 grupy. (W
dwóch pierwszych po 4 drużyny, w

trzeciej 3). W tych trzech grupach
każdy grałby z każdym, a pierwsze
dwie drużyny z każdej grupy we­
szłyby do finału.

3 najlepsze zespoły z ostatnich mi­
strzostw świata, a więc ZSRR, Ka­
nada i Szwecja rozmi.eszczonoby w

każdej grupie.
Organizatorzy ustalili już cenę kart

wstępu. Wynosi ona... 190 marek. Mi­
mo tak wygórowanej ceny, już w

chwili obecnej sprzedano biletów za

450.000 marek, (d)

'P OGODA ta, rzecz jasna, nie mo-

A gła odstraszyć zawodników. Roz­
poczęli oni tegoroczny sezon dosyć
wcześnie — do tego jeszcze w mię­
dzynarodowej konkurencji.

Nie umniejszając umiejętności na­
szych zagranicznych gości stwierdzić

'musimy, że
są oni gorsi
od naszej czo

łówki co naj­
mniej o kla­
sę.

Pierwszymi
konkurencja­
mi rozegrany

mi we wtorek były sztafeta męska
4x10 km i bieg na 10 km kobiet. Wa­
runki na trasie były wyjątkowo cięż­
kie. Śnieg z deszczem uczyniły z łat­
wej w normalnych warunkach trasy
bardzo trudną. Rozstrzygało więc prze
de wszystkim dobre smarowanie nart.
Kto dobrze dobrał smary — ten o-

siągał najlepszy czas.

Spod skoczni pod Krokwią zawodni­
cy biegli w stronę Białego przez Żyw-
czańskie na Lipki, następnie w stro- |
nę Doliny Małej Łąki i stąd drogą
pod Reglami do mety. Zarówno szta- !
feta 4x10 km mężczyzn jak i bieg1
płaski kobiet prowadziły jedną trasą. J

IV sztafecie mężczyzn najlepiej po
biegli zawodnicy Gwardii I, którzy
wyprzedzili swych najgroźniejszych
rywali — zespół CWKS I o blisko 5

minut. W zwycięskiej sztafecie, któ­
ra biegła w składzie: Kowalski, Bu­
kowski, Rubiś, Kwapień, najlepiej
wypadł Rubiś na trzeciej zmianie,
uzyskując najlepszy czas dnia 40,22
min.

Łączny czas sztafety Gwardii wy­
nosił 22:48,49 godz. W sztafecie woj­
skowej dobrze pobiegli Styrczula i
Daniel-Krzeptowski — trudno im jed
nak było dojść doskonale idących na

ostatnich zmianach biegaczy Gwardii.
Trzecie miejsce zajął CWKS II —

2:59,10 godz., czwarte Gwardia II —

2:59,53, a piąte — Start I.

\AZ ŚR<5D kobiet zażartą walkę sto-
* * czyły ze sobą dwie gwardzistki:
Zofia Krzeptowska i Gąsienica-Da-
niel. Zwyciężyła Krzeptowska, bę­
dąc o przeszło minutę łepszą od swo

jej klubowej koleżanki. Stosunko­
wo słabo wypadła faworytka biegu
— Bukowa Maria, zajmując czwar­
te miejsce z czasem o 2,5 minuty
gorszym od Krzeptowskiej.
Czasy uzyskane przez pierwszą szós

tkę biegaczek są — zważywszy ciężkie
warunki na trasie — dobre.

Najlepsza z narciarek węgierskich
— M. Bartha zajęła szóste miejsce.

Wyniki biegu na 10 km kobiet:
1) Krzeptowska (Gwardia) — 56,10

min, 2) Helena Gąsienica-Daniel

A Dla uczczenia II Zjazdu ZMP
czlcnKowie kolegium sędziów przy
PKKF Tarnów zobowiązali się wyje­
chać w okresie zimowym do okolicz­
nych Ludowych Zespołów Sporto­
wych, celem przeprowadzenia poga­
danek na tematy związane z przepi­
sami gry w piłkę nożną.

Do podjęcia podobnego zobowiąza­
nia sędziowie tarnowscy wezwali ko­
legium sędziów przy WKKF Kraków.

A Na zakończenie tegorocznego se­
zonu piłkarskiego w Tarnowie odby­
ło się .towarzyskie spotkanie pomię­
dzy drugo-ligową Spartą (dawmej
Ogniwo) a drużyną wojskową. Po cie­
kawej grze mecz zakończył się wyni­
kiem nierozstrzygniętym 2:2 (2:0) Do
przerwy ligowcy zdobyli dwie bramki
przez Tarsię i Włodka (z karnego).

Wyrównali wojskowi po pauzie ze

strzałów Dudónia i Piotrowskiego.
Sędziował Kapustka.

<X7 BUKARESZCIE odbyło się spoi
'’ kanie bokserskie Spartak (So­

fia) — Dynamo (Bukareszt). Zwycię­
żyli gospodarze 12:8.

\A7 PIERWSZYM meczu w CSR czo
* * Iowa szwajcarska drużyna ho­

kejowa Joung Sprmters grała we wto

rek w Pardubicach z młodzieżową
drużyną CSR. Mecz wygrali hokeiści

czechosłowaccy 3:2. Wszystkie bramki

padly w II tercji. W zespole gości
grało , trzech reprezentantów Szwajca­
rii (Blanc, Ayer i Uebersax) z ostat­
nich meczów z ZSRR.

Marta dźwignęła wyładowaną miskę.
— Już koniec, Stefo. Teraz wrzucę pieluchy do kociołka 1

zaparzę dla nas kawki.
— Daj spokój, odpocznij.
— Pozwolisz mi chyba na tę małą przyjemność? — Marta

uśmiechnęła się przymilnie jak młoda dziewczyna. Wsunąw­
szy bieliznę do wrzątku, objęła ramieniem zdziwionego gościa:

— Ach, miła moja, przecież ja i ciebie niedawno znalazłam,
nie tylko siebie! Ja przecież i ciebie znalazłam...

— Czyś dostała fiołka? — broniła się Stefania wzruszeniu.
— Jestem ci serdecznie wdzięczna za o-piekę, trzeźwość,

energię. Za dziesiątki zalet, które w 6Obie nosisz i które dla
mnie zebrały się w bukiet...

— Fleciesz, pleciugo, zwykły obowiązek!
— Jeszcze mam tyle długu tj ciebie...
— Nie myśl o tym.
— Owszem, myślę. I po troszku spłacę ci z emerytury. Ale

tego ważniejszego długu me spłacę nigdy...
— Nie przesadzaj, me bądź ckliwa, zaparz Już lepiej tej ka­

wy! — Stefa zakręciła się na wysokim obcasie, a gdy zapa-
iala od gazowego płomyka drugi papieros, zauważyła, że palce
jej leciutko drżą... Głupia rzecz!

— O jej... — nadstawiła ucha — a cóż tak skomli?
— To Heros — westchnęła Marta z miną winowajczyni.
— Có takiego? Jaki znów Heros?
— Psiak Leszka. Zamkną! go tymczasem w komórce.
— Żos ame'u : wa‘s? ■
— ihun — Mafia nisko ąpuściła głowę nad młynkiem.

Tenisiści USA
zdobyli
Puchar Davisao
W DRUGIM dniu finałowego me­

czu tenisowego o Puchar Da-
visa, rozgrywanego między reprezen­
tacjami USA i Australii, rozegrano
grę podwójną. Amerykanie Seixas i
Trabert pokonali parę Hoad — Rose-
wall (Australia) 6:2, 4:6, 6:2, 10:8.

Tenisiści USA
uzyskali więc trze

ci, decydujący o

zwycięstwie
punkt i zdobyli

Puchar Davisa,
który od 1950 r.

był w posiadaniu
Australii.

3 drużyny
krakowskie

w II lidze piłkarskiej
Druga liga piłkarska, która podob­

nie jak ekstraklasa wystartuje w

przyszłym sezonie 13 marca powięk­
szona zostanie o dwie drużyny i li­
czyć będzie 14 zespołów. Obok Sparty
(dawniej Ogniwa) i Sparty Tarnów
okręg krakowski będzie w II lidze re

prezentować jeszcze jeden zespól —

OWKS Kraków, który wraz z OWKS
Bydgoszcz został dodatkowo dopusz­
czony do rozgrywek.

TJokeiSci do-
w

TJOKEISCI austriaccy bardzo
AAbrze zagrali w Stalinogrodzie
meczu z re.prezentacją Śląska, uzys­
kując zasłużone zwycięstwo 7:4. Na
specjalne wyróżnienie zasłużyła dwój­
ka obrońców austriackich Bachora i
Knoil, którzy przebywali na lodzie
przez pełne 60 minut i byli bardzo
trudną zaporą do przebycia dla na­
szych napastników.

Atak Austriaków grał bardzo sku­
tecznie, celując zwłaszcza w grze zes­
połowej. Szczególnie podobał się śród
kowy napastnik Schmidt. Jest on do­
brym strzelcem craz umiejętnie kie­
ruje atakami swej drużyny.

Nasi górnicy grali wprawdzie szyb
ko i nieustępliwie, nie dało to jed­
nak odpowiedniego efektu na sku­
tek niedokładnych i bardzo chaoty­
cznych podań. Przez to właśnie

zmarnowali oni wiele dogodnych o-

kazji do zdobycia bramki.
Najlepszymi zawodnikami w zes­

pole Górnika byli: Gansiniec, a na­
stępnie Pęczek, Skarżyński i Wróbel
II. Foryś bronił dobrze w pierw­
szych dwóch tercjach, lecz w trze­
ciej zawinił dwie łatwe do obrony
bramki.
Drużyna Górnika wystąpiła w nastę

pującym składzie: Foryś, Zawadzki,
Gburek, Jędrol, Gansiniec, Jończyk,
Pęczek, Kłyś, Wróbel II, Skarżyński,
Wróbel I.

Bramki dla zwycięzców uzyskali:
Schmidt — 4, Spielmann — 2 i Ticher

— 1. Dla Górnika: Gansiniec, Joń­
czyk, Skarżyński i Jędrol.

Doskonała forma
drużyn siatkówki
LZS Mogilany
i Koźmic Wielkich

pokonać 01367256 gości
(Korespondencja z Warszawy)

NIEŁASKAWY był wtorek dla hokeistów: masę wody deszczowej trzeba

było ściągać gumami i kocami z tafli sztucznego lodowiska w War­
szawie, aby je odpowiednio przygotować na wieczorny mecz z holender­
skim zespołem Haagsche. Dzięki jednak dobrej pracy sprzątaczy, dopro­
wadzono je do porządku i mecz odbył się prawie w normalnych warun­
kach Spotkanie przyniosło wysokie zwycięstwo drużynie Warszawy w sto­
sunku 8:2 (2:2, 2:0, 4:0).

Q TUDENT prawa, Rumun Soeter

wyrównał własny rekord Ru­
munii doskonałym wynikiem 203 cm

w skoku wzwyż. Jest to drugi tego­
roczny wynik w

Europie za re­
zultatem znane­
go w Warszawie
Szweda Nilsso-
ia (211 cm). W
ym sezonie wy-
:okość 2 m prze

kroczyli ponadto
w Europie Cze-
chosłowacy Lan
sky, — 203iKo
varz 202 cm oraz

Thiam (Francja)
201 cm.

Soeter prowa­
dzi oryginalny

trening, który polega na... nie treno­
waniu. Stosuje tylko ogólną zaprawę
gimnastyczną i staje na rozbiegu
skoczni dopiero w czasie zawodów.
Zimą uprawia narty.

A Ciekawych obliczeń dokonali

prehistorycy, przeprowadzający bada­
nia szczecińskiego podgrodzia, znaj­
dującego się na dzisiejszym rynku
warzywnym na Starym Mieście. Ba­
dania wiertnicze wykazały, że najstar
sza cdkryta osada znajduje się 7 m

pod ziemią. Górne warstwy wykopa­
lisk są położone na wysokości 4,31 m

nad poziomem obecnym morza i
Odry, Natomiast najstarsze dolne

warstwy osadnicze znajdują się na

głębokości 2,69 m poniżej obeęnogo
poziomu morza.

Wobec planowania dalszych prac w

wykopie, fakt ten stawia kierownic­
twu stacji archeologicznej niemałe
wymogi techniczne przy przyszłych
badaniach. Równocześnie nasuwa się
pytanie jaki był stosunek osady do
po-ziomu morza przed ponad tysią­
cem lat tj. wówczas, gdy ona powsta
wała. Na pytanie to dali już odpo­
wiedź geologowie obserwujący ruchy
powierzchni ziemi. Stwierdzono bo­
wiem systematyczne obniżanie się ła­
du na południowym brzegu Bałtyku,
przy równoczesnym podwyższaniu się
brzegów Skandynawii. A więc przed
tysiącem lat odkryta osada słowiań­
ska była położona ponad pczjomem
morza. Obecnie tereny dawmej za­
mieszkane znajdują się jjoniżej po­
ziomu morza.

Kanadyjczycy
życzliwie oceniają

polskich
hokeistów
ZAPYTANY przez nas po meczu

kanadyjski trener hokeistów ho­
lenderskich Zukiwski, co myśli o dru­
żynie polskiej, powiedział:

— Polacy doskonale podają Ich

podania są bardzo celne co pozwa­
la na niespodziane przerzucanie gry
z jednego skrzydła na drugie i za­
skakiwanie przeciwnika. Jeżdżą rów

tiież dobrze i nie bawią .się w zby­
teczne dryblowania.

Z waszych zawodników najbardziej
podoba mi się środkowy pierwszego
napadu (Nowak) oraz masywny o

brońca (Chodakowski). Również do­
bry jest środkowy napastnik w heł­
mie (Czorich). Bramkarz, moim zda­
niem, zbyt nerwowy

Myślę, że jesteście groźnym prze­
ciwnikiem dla wszystkich drużyn eu­
ropejskich, z którymi grałem.

Drugi Kanadyjczyk Saint Onge.
który grał swego czasu w Montrealu,
podczas gdy Zukiwski był zawodni­
kiem „Edmonton" mówi:

— Musicie nauczyć się lepiej strze­
lać, a wtedy bardzo trudno będzie
was pokonać. Wasz system gry był
dla nas niespodzianką, widać, że prze

jęliście metodę zawodników radziec­
kich. (h)

ZDOBYWAMY

JJPO
Jadwiga Korczakowska

Mama do wszystkiego
— Nie, ty Jesteś fenomenalna! — klasnęła w ręce Stefania —

Jeszcze psa będzie hodować!

. Obydwie zaczęły się śmiać głośno, nieopanowanie, jak kie­
dyś w szkole. Stefa aż popłakała się ze śmiechu, pachnącą
chusteczką ostrożnie wycierała rzęsy.

— Wiesz, Marlo, ty nigdy nie będziesz stara! Strasznie cię
lubię, moja babciu!

•— Pijemy kawę, a potem biorę się do kąpania Maćka.
— Czy będzie mi wolno asystować podczas tego ceremo­

niału?
— O pani, cała przyjemność po mojej stronie!... O jej, mia­

łam utrzeć kartofle na pyzy... Chyba już nie zdążę..,

Dłonie kobiety wprawnie, delikatnie kąpią, pudrują, prze­
wijają różowe ciałko. Maciuś wydaje się być ogromnie zado­
wolony z opiekunki i z całego przedziwnego świata. Wyraża­
jąc uznanie fika pofałdowanymi nóżkami, pilnie wpatruje się
w pochylone nad nim twarze 1 w jasną płaszczyznę sufitu.

Stefania z ukrywaną zazdrością obserwuje, jak Marta piesz­
czotliwie, nabożnie odziewa naguska w niebieski kaftaruk,
odwija mańkieciki nad filigranowymi piąstkami. Każdy jej

1X7 YNIK jest w pełni zasłużony 1
’ ’

obrazuje wiernie to, co działo się
na lodowisku. Oceniając naszą dru­
żynę należy podkreślić, że z powodze­
niem stosowała ona grę zespołową,
przy czym wynik spotkania mógł
brzmieć znacznie wyżej, gdyby nie za

wiodła celność strzałów. Dotyczy to

wszystkich trzech ataków.

Obrońcy
na zwykłym po­
ziomie, nie popeł­
niając dotychcza­
sowych błędów
przy stosowaniu
„zamka" tzn. u-

stawiali się właś­
ciwie, przy koń­
cach niebieskiej
linii. Bramkarz

Kocząb mógł jedną z bramek u-

zyskanych przez Holendrów, obro­
nić.

W drużynie holenderskiej wybijał
się kanadyjski trener Żukiwski. Za­
wodnik ten, aczkolwiek może już zbyt
wolny, przechodził z łatwością przez

naszych obrońców i trzeba było wie­
le zachodu ze strony Polaków by mu

krążek odebrać.

Drugi Kanadyjczyk Saint Onge był
o wiele gorszy od swego ziomka, któ

ry zresztą z solowych wypadów zdo­
był obie bramki dla Holendrów.

Bramki dla Warszawy uzyskali:
rek — 3, Wróbel III — 2, Czech,
żak i Nowak po 1. (h)

Wkrótce

rozgrywki
siatkarzy
o Puchar CRZZ

grali.

Ku

Je-

W styczniu rozpoczną się na terenie

całego kraju rozgrywki w siatkówce

drużyn żeńskich i męskich o Puchar

Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych.

ruch Jest umiejętny, pełen wdzięku. Skupioną twarz prze­
świetla najpiękniejsze na świecie uczucie: miłość macierzyń­
ska. Gdy Stefania patrzy na ten obraz godny dobrego mala­
ria, rozrzewnienie łaskocze ją w gardle. Odzywa się oschle:

— Niczego sobie rudasek, grzeczny bąk. Można polubić ta­
kie coś...

— Polubić? — Marta unosi ciemne Juki brwi. — Co gadasz!
Nie lekceważ pana Maciusia! — podaje Stefie-mydłem pach­
nącego człowieczka. — Masz, chcesz go pocałować w karczek?
Stefania szybko, wstydliwie muska wargami kosmatą szyjkę,
kędziorki miękkie, jak piórka pisklęcia.

— No, dosyć tego dobrego! — zrywa się nagle. — Muszę
wracać, późno już... Nie, nie odprowadzaj mnie, nie przeszka­
dzaj sobie,' bądź zdrowa!

Pospiesznie, jakby uciekając, zbiegła ze schodów.
— Tak, moja biedna Stefo, taak... — szepnęła Marta. Uło­

żyła Maciusia w beciku, przewiązała rozfikane nóżki.
— A teraz pogramy, 6ynku, chcesz? Troszkę, troszeczkę, po

cichutku, póki nikogo nie ma...

Otworzyła pianino i obejmując ramieniem poduszkę, drugą
ręką wyszukuje dźwięków kołysanki.

Bobuś wlepia niebieskie spojrzenia w niebieskie Marty ko­
rale. Milczy, nadsłuchuje. Trzeba przyznać, że z szacunkiem
odnosi się do muzyki... Ale czy rozumie, o czym śpiewa ko­
łysanka?

. ..Na szklanej górze jest zaklęta kraina Dobra i Piękna...
Człowiek się ku niej wspina...

'^KONIEC ’ \.

Po przeprowadzeniu kilkutygodnio-*
wych treningów siatkarki LZS Mogi­
lany oraz siatkarze z Mogilan i Koż-
mic Wielkich wzięli udział W rozgryw
kach o puchar WKKF. Siatkarze Koż-
mic po zwycięstwie nad Stalą Ska­
wina przeszli do dalszych rozgrywek,
natomiast gorzej powiodło się spor­
towcom z Mogilan, którzy wylosowali
już w pierwszym rzucie silny zespół
andrychowskiego Włókniarza, przegry­
wając 2:3.

Na marginesie tego meczu należy
nadmienić, że drużyna LZS z Mogi­
lan prowadziła w piątym secie 13:5 i
dopiero po kontuzji najlepszego za­
wodnika. który musiał opuścić boisko,
Włókniarzowi udało się rozstrzygnąć
decydujący set na swoją korzyść. .

W rozgrywkach pucharowych bar­
dzo dobrze wystartowały siatkarki

LZS Mogilany, które po ciekawej i

stojącej na dobrym poziomie grze,

pokonały silny zespół Spójni Nowy
Sącz 3:1 i zakwalifikowały się do

dalszych rozgrywek.
Pierwsze zwycięstwa siatkarek LZS

Mogilany i siatkarzy Koźmic Wielkich
oraz dobra postawa siatkarzy Mogilan,
świadczą o tym, że sportowcy tych
zespołów dobrze wykorzystali okres

pi zygotowawczy.
Dobra forma zawodników jest rów­

nież dużą zasługą trenera Kazimierza

Michańkowa,
(Koresp. Karski)

Grę Puskasa
Hidegkutiego
i Bozsika

będziemy podziwiać
na ekranie w WDK
K RAKOWSCY miłośnicy piłkar-

stwa będą mogli w najbliższym
czasie podziwiać grę najlepszych za­
wodników węgierskich i podpatrzeć
ich kunszt mistrzowski. Filmy nakrę­
cone przez operatorów węgierskich z

meczu stulecia Węgry—Anglia w Lon­
dynie, oraz z rewanżowych zawodów
między tymi reprezentacjami w Bu­
dapeszcie, jak również z innych me­
czów reprezentacyjnych, pozwolą kra

kowskim entuzja­
stom sportu piłkar­
skiego podziwiać
najlepszych piłka-
rzy świata.

Obejrzenie fil­
mów będzie miało
szczególną wagę
dla trenerów, in­
struktorów oraz

zawodników,
ciekawej imprezyOrganizacją tej

zajmie się Wojewódzki Dom Kultury
przy współudziale Instytutu Węgier­
skiego w Krakowie oraz Redakcji
„Piłkarza".

O terminie wyświetlania filmów za

wia.iomimy naszych Czytelników w

jednym z najbliższych numerów
„Echa". Wstęp na imprezę będzie bez
płatny.

kupon konkursowy
„ECHA KRAKOWSKIEGO"

„WYBIERAMY WZOROWEGO

PIŁKARZA"

Za najbardziej wzorowo zacho­
wującego się piłkarza naszego
okręgu uważam:
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